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elef. 99. Skrzyni 


ŁODZIANIŃ 


TYGODNIOWY ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ. 


Z odnoszeniem 


nie zwraca. 


oczt. 300. Konto czek, PKO Nr. 60,398. 


Na prowincji z przes. poczt, 
Zagranicą — miesięcznie 


Niech ivje mad 
robotniczy 
À włośiańwki! 


Naktad B. „Sztandar Pracy“ 


WARUNKI PRENUMERATY: 
W Łodzi bez odn. miesięcznie 1.— złoty. 


do domu 1.20 , 
1.50 „ 


2.25 „ 


Rok XXI. 


Cena 30 groszy. 


W niedzielę, dnia 13 b.m., o godz. 9.30 rano, odbędą się w ŁodziWIECE P.P.S. 
1) w sali Filharmonii, Narutowicza 20, 
2) w sali Colosseum, Rzgowska 74, 
o godz. 4 po poł. przy ul. Rokicińskiej 54. 
Przemawiać będą posłowie t. t. Ziemięcki, $zczerkowski i tow. tow. 
pe- iti R Inż. Holcgreber, Potkański i Rapalski. 


— Chleba i pracy! 


Ostrzegaliśmy na tem miejscu, iż z 
wielkiego krzyku o odrodzeniu moral- 
nem będą mizerne rezultaty, jeśli spółka 
burżuazyjno-obszarnicza nie zostanie od- 
suniętą od steru państwa i wszystkich or- 
ganizacji Społecznych. Wszystko wskazuje 
iż rząd nie chce usłyszeć tego. ostrzeże- 
nie. Przeciwnie, coraz bardziej stanow- 
czo wkracza on na tory ugody z kapita- 
łem, ugody z tem co jest źródłem zgni- 
lizny moralnej i gospodarczej państwa, 

Zgnilizna ta wyrasta bowiem z pa- 
nowania kapitalistów, z oddania im nie 
umiejącym kierować steru życia gospo- 
darczego, z panoszenia się spekułanckiej 
kliki żerującej na najniższej w świecie 
płacy za pracę. Tania praca utrzymuje 
ich przy życiu. Nędza mas jest warun- 
kiem trzymania się jeszcze na powierzch- 
mi tej struchlałej wewnętrznie gospodarki. 
Rząd nie zdradza chęci usunięcia tych 
zgniłków od kierownictwa. Nie słyszymy 
nic ani O ankiecie gospodarczej, ani o 
innnych zamierzeniach uzdrowienia sto- 
sunków. Ale proletarjat czuwał 

Po raz setny całą klasa robotnicza 
przekonywuje się o prawdzie myśli socja- 
Iistycznej, głoszącej, iż tylko wysiłkiem 
klasy robotniczej można zbudować lepszą 
przyszłość dla proletarjatu. l po raz setny 
potwierdza się jeszcze prawda iż interes 
proletarjatu zbiega się zawsze z interesem 
najżywotniejszym całej społeczności pracy. 
Czego nie wywalczymy sami, tego nam 
nikt w darze nie przyniesie! 

A więc walka! Walka o najbliższe 
interesy klasy robotniczej:—o chleb i pracę, 
a zarazem o najgłębsze sprawy całego 
spoteczeństwa; o wyrwanie się z dzisiej- 
szego uwiądu i rozkładu, o gospodarcze i 
moralne odrodzenie kraju. 

Minęły nastrojowe dni majowe. Po- 
nura rzeczywistość zagląda w oczy robo- 
trika, ściganego przez widmo głodu. Bez- 
robocie trwa, Zarobki tych, którzy pra- 


do ?/ tego co otrzymywali robotnicy przed 
rokiem. Ograniczają się, sprowadzają swe 
potrzeby do minimum. Ale przychodzi 
kres, kiedy powiedzieć musimy głośno, 
by nas usłyszeli wszyscy: Dość tego. 
damy wyrównania płac zgodnie z wrostem 
drożyzny. Na podstawie tego żądania roz- 
winąć Się musi akcja zarobkowa we wszyst- 
kich zakładach pracy, 

Jednocześnie żądanie uruchomienia 
przemysłu musi potężnym echem rozbrzmieć 
po całym kraju, Kapitaliści zakizykną o 
„biedzie* swojej. Ale my nie tylko do- 
magamy się, ale wskazujemy drogi wy- 
raźnie do celu wiodące. Sformułowaliśmy 
je w znaaym programie sanacyjnym Z. P. 
P. S. kontrola przemysłu i planowa po- 
moc nie przemysłowcom, lecz tym gals- 
ziom przemysłu, które są zdrowe i mogą 
pracować dla pożytku społeczeństwa — to 
główne tego programu w tym zakresie 
wytyczne. Obok zaś tych wysiłków uru- 
chomienie robót publicznych na szeroką skalę 
w sposób celowy i pożyteczny dla roz- 
woju kraju—musi się stać źródłem pracy 
dla robotników. 

Póki zaś istnieje bezrobocie, robo- 
tnicy bez pracy muszą otrzymywać pełne 
zapomogi, które tymczasem okrojone zo- 
stały wskutek postępów drożyzny o !/,. 
Podwyższenie zapomóg dla bezrobotnych, jest 
więc również naszym hasłem dnia, 

Te zadania muszą skupić do walki 
cały proletarjat. Największa sprężystość 
i czujność klasy robotniczej winna być w 
tej walce rozwinięta. Każdy związek za- 
wodowy, każda komórka organizacji ro- 
botniczych winny spełnić swój obowiązek 
do końca. To bowiem jest jedyna droga 
wydobycia proletarjatu z jego dzisiejszej 
nędzy, i zepchnięcia całego kraju z mar- 
twego punktu rozkładu gospodarczego. 

Walka o chleb i pracę dla robotni- 
ków, jest walką o naprawę organizacji ży- 
cia gospodarczego. 


cują, zwiększająca się drożyzna zniżyła 


PPS. o Sejmie, Rządzie i Administrari. 


W zeszłym tygodniu obradowały 
Związek Parlamentarny Socjalistów Pol- 
skich i C.K.W. P.P.S. Uchwały tych kie- 
rowniczych ciał partji podajemy, podkre- 
ślając ich wielkie znaczenie w obecnej 
chwili przełomowej. 

C.K.W.P.P.S. stwierdza, że przewa- 
żna część wyższych urzędników admini- 
stracyjnych wraz ze starostami i wojewo- 
dami jest organem partji prawiaowych 
i „Piasta“, swoją stronniczością, naduży- 
ciami i szykanami gnębiąc ludność, a nie- 
raz wprost prowokując ją i doprowadza- 
jąc do rozpaczy. 

Zwłaszcza w województwach wscho- 
dnich bezmyślne — z punktu widzenia 
interesu państwowego i bezprawne 
postępowanie władz wywołuje wielkie 
zaostrzenie stosunków i niesłychanie szko- 
dzi zżyciu się kresów z państwowością 
polską. 


C.K.W.P.P.S. będzie prowadził sy- 
stematyczną akcję demaskowania roboty 
szkodników administracyjnych. C.K. W. 
domaga się usunięcia tych szkodników ze 
stanowisk. C.K.W. P.P.S. zwraca uwagę 
Rządu na niebezpieczeństwo obecnego 
stanu rzeczy i żąda oczyszczenia admi- 
nistracji od prowokatorów i szkodników. 

C.K.W. domaga się niazwłocznego 
usunięcia faktycznego stanu wyjątkowego, 
który administracja zaprowadziła w pow. 
włoszczowskim i bezstronnego śledztwa 
w sprawie tragicznych wypadków ostro- 
wieckich. 

Z.P.P.S. po wysłuehaniu sprawozda- 
nia Prezydjum, uznaje za główne swe 
zadanie w chwili obecnej doprowadzenie 
do rozwiązania Sejmu przez własną jego 
decyzję oraz do niezwłocznego zarządze- 


nia nowych wyborów — najpóźniej w pier- 
wszej połowie października 1926 r. — na 


podstawie dotychczasowej ordynacji wy- 
borczej. 

Z.P.P.S. przeciwstawia się wszelkim 
dążeniom do utrzymania obecnego Sejmu 
i odroczenia nowych wyborów. 

Z.P.P.S. oświadcza, że weźmie pod 
rozwagę tylko pełnomocnictwa, zmierza- 
jące do załatwienia bieżących spraw go- 
spodarczo-budżetowych, o ile program 
ministra skarbu uwzględniać będzie żąda- 
nia klasy robotniczej. 

Z.Z.P.P.S. domaga się od Rządu 
uruchomienia przemysłu i ruchu budo- 
wlanego, walki z bezrobociem, walki z dro- 
żyzną, — walki z kartelami, — nienaru- 
szałności ustawodawstwa robotniczego, 
reformy 
w duchu pochwycenia walut obcych na 
rzecz Skarbu Państwa, podniesienia za- 
siłków dla bezrobotnych, przywrócenia 
mnożnej dla wojskowych i cywilnych 
funkcjonarjuszów państwowych, przyspie- 
szenia wykonania reformy. rolnej z u- 
wigledateniem w pierwszym rzędzie in- 
teresów Rae i małorolnych, reor- 


Dzisiejszy Nr. przynosi: 
Chleba i pracy — art. wstępny. 
P.P.S. o Sejmie. Rządzie i Ad- 
ministracji. 

Od demokr. polit. do dem. 
społ. — Dr. E. Weissberg. 
Stanowisko opozycji z: R. 
A. Czarski. 

Nie wywozić zboża z PRATS 
posel T. Reger 

Wieści z Kraju. 

Wieści z zagranicy. 
Truposzki w łódzkiej Radzie 
Miejskiej. — Ergo. 


rozporządzeń walutowych | === 


ganizacji administracji, zmiany polityki 
administracyjnej i szkolnej, zwłaszcza 
wobec mniejszość narodowych. pokojowej 
polityki zagranicznej i amrestji dla prze- 
stępców politycznych. 


Warszawa, dnia 9 czerwca 1926 r. 


EE 
(i toma poliycznej do demokracji socjalnej 


Polska Partja Socjalistyczna ogłosiła, 
iż w obecnej chwili lud dąży do chwyce- 
nia w swe ręce władzy w kraju, że partja 
nasza chce stworzyć w porozumieniu Z 
demokracją włościańską rząd robotniczo- 
włościański. 

O takiem dążeniu mówią ostatnie 
uchwały naszej Rady Naczelnej i to za- 
danie wytknęły sobie wszystkie nasze 
organizacje lokalne. Słusznie też powie- 
dział tow. Ziemięcki, że w całej P, P. S. 
jedno tylko obecnie bije serce. 

Partja nasza stoi na stanowisku, że 
nikomu z nas nie może (wystarczyć to 
tylko), iż żyjemy w ustroju „najbardziej 
demokratycznym*, że nasza konstytucja 
jest „bądź cobądź* „demokratyczna“, że 
nawet „wszystkie stronnictwa w Polsce 
są demokratyczne". 

Mamy w Polsce narodową demokra- 
cję, mamy chrześcijańską demokrację, ma- 
my ludowo-narodowych, narodową partję 
robotniczą, polskie stronnictwo ludowe 

„Piast“ i inne „czysto ludowe i demokra- 
tyczne stronnictwa“, 

W Polsce mamy samych tylko „de- 
mokratów* i rządy tylko „demokratyczne“, 
całe społeczeństwo jest z tradycji i z du- 


.|cha „demokratycznego“, a jednak w Pol- 


sce dzisiejszej jest wszystkim Źle, a jed- 
nak w Polska jest rządzona niedemokra- 
tycznie. 

A jednak ogromna większość narodu 
polskiego chce być rządzoną niewątpliwie 
demokratycznie, a jednak klasa pracująca 
żąda, by Polska została wierną swej tra- 
dycii dziejowej,—a to wszystko dowodzi, 
że demokratyzm jest dziś tylko polską 
ideą, co znaczy, że tego demokratyzmu 
w Polsce niema, że droga do demokracji 
dopiero się w Polsce roztwiera. 

Demokratyzm jest w Polsce dzisiej- 
szej ideałem. Ideał zaś to cel Świecący 
przed nami. Polska Partja Socjalistyczna, 
wyłączna spadkobierczyni 183] i .1863 r., 
jedyna w Polsce wskrzesicielka Dumy o 
Hetmanie i Snu o szpadzie, wskrzesiwszy 


Wolność, wskrzesiwszy ofiarą Montniłłów, 
Okrzejów i Kopisiów: Polska sama, „nie 
posiadła ideału", lecz dziś dopiero jest w 
początku walki o jego przybliżenie, — o 
przybliżenie demokracji, 

Demokracja oznacza moc ludu sta- 
nowienia o sobie samym, a więc władz- 
two ludu. Lecz zdobycie pełni mocy lu- 
dowej do stanowienia o sobie samym jest 
bardzo trudnem w państwie kapitalistycz- 
nem nawet przy „konstytucji najbardziej 
demokratycznej”. 

Nierówność ekonomiczna stwarza bo- 
wiem nawet w warunkach  najradykalniej- 
szego równouprawnienia politycznego taką 
przewagę burżuazji, iż możliwość powsta- 
nia i utrwalenia się jednolitej, powszechnej 
woli ludowej, osiągana jest tylko w wyjąt- 
kowych chwilach przez wielką prace uświa- 
damiającą. 

Najistotniejsza treść i istota demo- 
kracji musi pozostawać więc w rażącej 
sprzeczności z pojęciem i treścią rzeczy- 
wistego sanu dzisiejszego ustroju spo- 
łecznego, bowiem to jest właśnie history- 
cznym tra izmem demokracji w ustroju bur- 
żuazyjnymg że pobija ją nierówność klasowa, 
będąca podstawą i warunkiem (i skutkiem) 
panowania kapitalizmu. 

Idea ludowej woli zbiorowej, woli 
powszechnej nie znajduje w państwie kla- 
sowem możliwości urzeczywistnienia się, 
to zaś, co widzimy jako wolę zbiorową w 
życiu parlamentarnem sejm, jest niczem 
innem, jak tylko wypadkową ogólnej 
walki klasowej, jest tylko wynikiem ściera- 
nia się interesów klasowych i zwycięstw jednej 
klasy nad drugą. 

Demokracja dzisiejszej Polski kapita- 
Jistycznej jest — jak we wszystkich pań- 
stwach kapitalistycznych— demokracją po- 
lityczną, którą musi dopełnić klasa robot 
nicza, dążąca do demokracji istotnej, do 
tej demokracji, której jeszcze niema, i którą- 
dopiero trzeba stworzyć. 

Droga do. tej demokracji prewadzi 
przez zwycięstwo klasy robotniczej nad pań- 


2 


stwem burżuazyjnem przez władztwo ludu 
nad systemem gospodarczym, mającym 
uledz przemianie—z woli zdążającego do 
demokracji proletarjatu—na nowy system 
gospodarstwa © produkcji i konsumcji 
porządkowej, 

Polska Partja Socjalistyczna uznaje 


za swą drogę tę, która nas z obszarów | pomiędzy klasowym i chadeckim ruchem 
dzisiejszej „demokracji* politycznej wiedzie | zawodowym zniknął sztuczny twór „pol- 


w dobę dziejową najbliższą, w dobę de- 
mokracji społecznej, w dobę zbliżającej się 
Polski socjalistycznej. 

Dr. Edmund Weissberg, 


Stanowisko opozycji N.P.R. 


Istnienie opozycji w NPR. nie ulega 
wątpliwości] Zapewnienia o zgodzie w 
łonie tej partji, płynące od Gł, Kom, Wyk. 
okazały się zwykłym kłamstwem. Opo- 
zycja ogarnęła szereg Środowisk ruchu 
enpeerowskiego i zapewne skupią przy 
sobie większość robotników członków 
NPR., oddawna rozczarowanych do poli- 
tyki swych przywódców. „Nowa Sprawa 
Robotnicza" zapewnia nawet, „że ten roz- 
dzwięk istnieje pomiędzy całą olbrzymią 
masą członków i organizacji—a kierowni- 
ctwem partji... ciała kierownicze nie znaj- 
dą w łonie partji posłuchu*. Być może, 
nie przesądzajmy jednak tej sprawy. Za- 
stłanówmy się raczej czy opozycja ta 
przyniesie korzyść klasie robotniczej jako 
całości, czy też tylko pozornym radyka. 
lizmem uratuje jeszcze na pewien czas 
NPR., prowadząc dalej pracę nad rozbija- 
niem ruchu robotniczego. 

Bowiem najważniejszą sprawą jest 
zjednoczenie ruchu robotniczego. Dla tego 
zjednoczenia gotowi jesteśmy pracować i 
najgłębsżym pragnieniem całej klasy robo- 
tniczej jest by ten ruch jaki się w szere- 
gach NPR. dziś odbywa do zjednoczenia 
proletacjatu doprowadził. 2 

Dla każdego jest jasnem, że między 
PPS. a Ch. D. niema miejsca na partję 
robotniczą, czy też związki zawodowe, 
prowadzące jakąś stałą i rozumną akcję. 
Albo się jest zwolennikiem trzymania się 
pańskiej klamki i zdobywania sobie po- 
prawy bytu niskim czapkowaniem fabry- 
kantowi lub obszarnikowi — to trzeba iść 
do Chrześcjańskiej Demokracji—to jej rola, 
po to została ona otworzona i jest przez 
bicżuazję utrzymywania, Albo też widzi 


się przyszłość klasy robotniczej w jej ZOT- | ki 


ganizowaniu, uświadomieniu klasowem i 
solidarnej walce—a wówczas trzeba iść do 
klasowych organizacji zawodowych i do 
PPS. jako organizacji faktycznej. Na 
trzeciej, pośredniej drodze, możliwy jest 


tylko jakiś taniec Świętego Wita, rzuca- | p; 


nie się od jednej ostateczności w drugą. 
NPR. a wraz z nią i Polskie Związki Za- 
wosdawe chy-a własnym doświadczeniein 
wypróbowały tę prawdę. Mieliśmy obrazki 
kiedy NPR, 'icytowała się z nami w swym 
radykaliźmie. by przy pierwszej sposob. 
ności zerkać na endeckie podwórko. Wi- 
dzieliśmy jak Polskie Związki, wystawiały 
idąc w ślad komunistów dalej idące żąda- 
nia ekonomiczne od klasowych, by póź- 
niej w walce załamać się, lub też w innym 
wysidcu pójść razem z chadekami prze- 
ciw Związkom Klasowym, Kto rozumny 
masiał dawno zmiarkować, że tak długo 
być nie może i trzeba się będzie w koń- 
ci zdzcydoiwać na wóz albo przewóz: — 
do chadecy — albo do obozu klasowego! 

Rozumiemy patrjotyzm partyjny wie- 
lu członków enpeeru, on to dyktował im 
je różne skoki, aby uratować partję w 
oczach robotniczych. Ale ponad przywią- 
zaniem do swej organizacji musi stać dba- 
łość o dobro klasy robotniczej i dbałość 
ta powinna podyktować kroki prowadzące 
do zjednoczenia ruchu robotniczego w 
szeregach potężnych jednolitością idei za- 
sadniczej, organizacji i taktyki, 

Opozycja NPR. wskazując na „bez- 
względną walkę z lewicą“ dzisiejszych 
kierowników NPR. stwierdza, że „nie na- 
leży, bo jest to i nieprawdziwe i nierzetelne, 
polskich socjalistów ogłaszać za zdrajców na- 
rodowych, piętnować jako bodaj największych 
przeciwników ideowych i na tę walkę tracić 
więcej energji aniżeli na walkę z reakcją”. 
(Nowa Sprawa Robotnicza Nr. 2 str, 3) 
Rrzyjmujemy to zapewnienie opożycji 
NPR. z prawdziwym zadowoleniem, bo 
zapowiada ono złagodzenie walk w szere- 


gach robotniczych, Ale pragnęlibyśmy 
usunięcia tych walk całkowitego, 

Nie jesteśmy zwolennikami mecha- 
nicznego zjednoczenia, które łącząc ży- 
wioły sprzeczne, wprowadzą do organiza- 
cji rozdźwięki, zmniejszające sprawność 
jej działania. Dlatego też stwierdzamy, 
że zdrowe założenia, sformułowane przez 
Nową Spr. Rob. w art. p. Simona nie 
daią możności przypuszczać, by opozycja 
mogła się zlać z PPS, — Brak jej bowiem 
socjalistycznego światopoglądu. Uznaje 
uspołecznienie życia gospodarczego— ale 
konieczność uspołecznienia się socjaliz- 
m*m uznaje juź dziś nawet liczebna bur- 


żaazja, byle tylko odbywało się ono po- 


r 


wolniutku, stopniowo.—Opozycja nie uz- 
naje też zasady walki klasowej, wysuwa- 
jąc natomiast nacjonalistyczne hasła na 
pierwsze miejsce. Daleka więc tu droga 
do istotnego i głębokiego porozumienia. 
Natomiast jest dziedzina życia robotni- 
czego, która całkowicie dojrzała do połą- 
czenia. 

To ruch zawodowy. Robotnicy ze 
Związków Polskich w swej ogromnej wię- 
kszości rozumieją doskonale konieczność 
walki klasowej — w szeregach wspólnej 
organizacji byliby doskonałemi towarzy- 
szami pracy i walki, To też powinno 
nastąpić szybkie i całkowite zjednoczenie! 

I jeśliby opozycyjny ruch w NPR, 
przymósł ten jedyny choćby skutek, żeby 


skich" związków zawodowych — było by 
to wiekopomną zasługą wobec klasy ro- 
botniczej. 


Rozumiemy, że przeciwko temu wy- 
stąpią wszyscy ci, którzy na odrębności 
zawodowych organizacji N. P. R. budują 
swoją karjerę. Ale niechże zastanowią się 
oni ile traci na dzisiejszym stanie rozbicia 
ruch zawodowy i jak wzmocniłby się po 
usunięciu rozłamu wnoszonego przez „pol- 
skie“ związki! A przedewszystkiem nie- 
chaj to zrozumią robotnicy enpeerowcy i 
w swoje ręce weźmie sprawę połączenia 
związków zawodowych. 


Zaznaczyliśmy różnice dzielące nas 
głęboko od opozycji NPR. — Ale traktu- 
jemy ją jako protest uczciwości przeciwko 
łajdactwu, jako protest robotników, wy- 
prowadzonych z cierpliwości ciągłą zdradą 
swych przywódców. Atoli wykorzenić 
zdradę z szeregów NPR. można tylko, 
zrywając z mętną ideologją nacjonalisty- 
czną i zamykając drogę do organizacji 
endeckim |macherom przez jasno sformu- 
łowaną i ściśle określoną klasową ideolo- 
gję i taktykę robotniczą, 

A. Czarski. 


Rachunek sumienia N.P. R. 


Któż może dać lepszą i bardziej 
prawdziwą charakterystykę N. P. R. od 
niedawnych i dzisiejszych członków tej 
partjj zbuntowanych dziś 
zdradzieckiej polityce różnych panów 
Popielów? 

Odezwało się w nich s: mienie i dla 
oczyszczenia siebie i swej partji nie ża- 
łują słów prawdy o jej życiu dotychcza- 
sowym. Z dwu pierwszych zamiarów 
Nowej Sprawy Robotniczej tych kilka 
charakterystycznych urywków, przyta- 
czamy bez zmian. 


Twórcy rządu Witosa. 

„Straszną zaiste jest wina i odpo- 
wiedzialność jednostek, które zdobyły 
swe mandaty poselskie z rąk robotni- 
ów, a potem, dla niecnych kombinacji 
i szacherek politycznych, stanęli w obo- 
zie wrogów ludu pracującego. Wstydem 
będzie po wsze czasy, że pod osłoną 
sztandaru robotniczego, różni Popiele, 
Chądzyńscy, Hertzowie z NPR.—a Gdy- 
i, Piotrowscy i t. pi z Dem, Chsrześci- 
jańskiej umożliwili utworzenie ostatniego 
rządu Witosa, a przez to stali się rze- 
czywistymi, choć ukrytymi, sprawcami 
ostatniego przelewu krwi synów i braci 


naszych. 
(Nowa Spr. Rob. M 1.) 
Skąd się wzięli zdrajcy? 


Poczciwi robociarze porwani ogól- 
ną radością i entuzjazmem z racji od- 
zyskanej niepodległości—zapomnieli spy- 
tać się tych panów emigrantów „coś ro- 
bił dla Polski — gdy myśmy się bili, gi- 
nęli i cierpieli*, — lecz przyjęli ich chę- 
tnie w wyszczerbione szeregi organiza- 
cyjne, potrzebujące na gwałt nowych sił, 
nie przypuszczając nawet, że przytulają 
do łona żmiję. 

A za tymi pierwszymi przyszła cała 
falanga pół endeków i endekoidów, szu- 
kających posad i poparcia. 

Przyszli potem i karjerowicze, któ- 
rzy w czasie wojny światowej i okupacji 
bili pokłony w stronę kajzerów, obsa- 
dzali tron Polski Habsburgami, przyszli 
Popiele, Młynarscy, Ocioszyńscy — a z 
nimi wszystkimi zaczął przesiąkać do ru- 
chu NZR. czad karjerowiczostwa. 

I odtąd narodowy ruch robotniczy 
walczyć musiał na dwa fronty: na ze- 
wnątrz wobec przeciwników politycznych 
i społecznych i na wewnątrz zmagał się 
z rosnącą na siłach kliką karjerowiczów 
bez zasad, sterującą coraz bardziej na 
prawo, jako że tam i cieplej i pewniej 
i można utyć. W sukces klice przybyła 
większość posłów NPR. z poznańskiego 
którzy korzystając z panującego tam za- 
mętu politycznego zdobyli mandaty okła- 
mując masy robotnicze swym niby — 
radykalizmem, który znikł natychmiast 
w sejmowej atmosferze sobkostwa, ka- 
rjery, koncesji i korupcji." 


(Nowe Spr. Rob. Ne |.) 


Staczanie się w objęcia endecji. 
„Dalsze etapy tego staczania się 
przywódców NPR. w bagno karjery,ma- 
razmu, i objęcia endecji — oraz pchania 
parti, w przepaść zupełnego upadku 
i roztopienia się w morzu prawicowych 
stronnictw—mamy w świeżej pamięci. 
Usiłowania p. Wachowiaka wciąg- 
nięcia NPR. w r. 1923 do rządu Chjeno- 
Witosowego spełzły na niczem wobec 


przeciwko |- 


zdecydowanej postawy znacznej części 
Kongresu odbywającego się w maju te- 
goż roku. Obawiano się rozłamu. 

Od tego czasu nie zwołują już wię- 
cej „wodzowie“ NPR. Kongresu. 

Jest to bowiem rzecz niebezpieczna. 

Pewniej i łatwiej poradzić sobie 
z opozycją w mniejszym gronie Rady 
Naczelnej wzgl. Klubu poselskiego i Gł. 
Komitetu Wykonawczego — niż wobec 
kilkuset delegatów na Kongresie. 

Co się więc nie udało Wachowia- 
kowi na Kongresie — to przeprowadzili 
Popiel, Chądzyński, Hertz, Pepłowski 
i inni w zaciszu gabinetów klubowych: 
NPR. wstąpiła do rządu koalicyjnego 
Skrzyńskiego a po upadku tegoż do 
smutnej pamięci rządu Witosa i St. 
Grabskiego, rzędu reakcji, sobkostwa 
i prowokacji. Na przestrzeni lat 1908 do 
1926—wodzowie NPR. zakreślili olbrzy- 
mią parabolę ruchu narodowo-robotni- 
czego streszczającą się w formułce „od 
endecji do endecji”, ~ 


Wysługiwanie się reakcji. 

„Druga nuta rozbrzmiewająca wo- 
jowniczo z „Głosu Codz.“ to hasło bez- 
względnej walki z lewicą — przy jedno- 
czesnem głaskaniu i przemilczaniu pro- 
wokacyjnych występów prawicy. Na- 
tomiast „Gł, Codz," skwapliwie zamie- 
szcza wszelkie komunikaty N. D.i Ch. D. 
ito na naczelnym miejscu — wyręczając 
„Dwugroszówkę", 

Zarówno z żonu pięciogroszówki, 
jak z braku zajęcia jakiegokolwiek sta- 
nowiska politycznego, jak wreszcie z u- 
zyskanych informacji wynika, iż przy- 
wódcy NPR. podtrzymują nadal pakt re- 
akcyjnej „czwórki* z Witosem na czele 
i w dalszym ciągu z nią są w porozu- 
mieniu. Znając zaś wrogi nastrój mas— 


milczą.“ (N. Spr. Rob. Ne 1.) 


N. P. R. w grubej czwórce 
Połączenie N. P, R. z N. D.. 


„Przewrót majowy, który, jak burza 
letnia oczyścił zgęstnioną wyziewami 
partyjno-sejmowemi atmosferę życia pu- 
blicznego w Polsce — był czynnikiem 
wyzwalającym nagromadzone w łonie 
partji od dłuższego czasu — żywiołowe 
niezadowolenie z pełnej łamańców, zdrad 
i niemoralnych sojuszów— polityki przy- 
wódców NPR. 

Lewicowa społecznie i politycznie 
ideologja NPR. oraz dawnych N. Z. R. 
i N. 8. R. — została przez nich zupeł- 
nie wypaczona przez udział w ostatnim 
gabinecie Witosa i poprzednie związki. 
Zanosiło się wogóle (o czem była mowa 
na ostatniej Radzie Naczelnej NPR.) na 
trwały związek NPR. w t, zw. czwórce 
(N. D., Ch.-D., i Piast), w szczególności 
zaś ustalono już wtedy wspólną akcję 
wyborczą. 

Niektórzy członkowie Komitetu Wy- 
konawczego wyrażali nawet głośno myśl 
połączenia się zupełnego NPR. z Naro- 
dową. Demokracją przeciw czemu więk- 
szość. nie protestowała. Robił się tam 
nastrój „jedności narodowej" i „wszech- 
stanowego zbratania”, w jednej wspólnej 
organizacji. 

Samodzielność nar. ruchu robotni- 
czego, którą sobie wywalczył w r. 1908 
zrywają z Ligą Narodową— została wy- 
stawiona, po 18 latach pełnego chwały 
istnieniania i rozwoju, na niebezpieczeń- 
stwo. 

Zachwiane zostały przez „wodzów“, 
elementarne fundamenty ideowe ruchu.” 


(N: Spr. Rob. Nr. 2.) 


Żądania podwyżki płac w przemyśle włóknistym. 


W dniu 10 czerwca odbyło się | kienniczym, niniejszym zwracamy 


posiedzenie Zarządu Głów. Klas, 
Zw. Włókn. pod przewodnictwem 
posła Szczerkowskiego. 

W posiedzeniu wzięli udział 
przedstawiciele różnych miejsco- 
wości. 1 

Po omówieniu sprawy ogólnej 
sytuacji w przemyśle jak i poło- 
żenia robotników przemysłu włó- 
kienniczego, uchwalono wysłać 
do 4-ch związków przemysłowców 
następujący list: 

„Z powodu wzrostu drożyzny 
i niskich płac w przemyśle włó- 


się do W.Panów z żądaniem pod- 
wyższenia obowiązującej obecnie 
w przemyśle włókienniczym taryfy 
wszystkich płac o 25°/, i prosimy 
W.Panów celem omówienia tej 
sprawy o odbycie wspólnej konfe- 
rencji w dniach najbliższych*. 

W związku z wysunięciem żą- 
dań podwyżki odbędzie się w środę 
16 b.m. o godz. 6'/, w sali O. K. 
Z.Z. zebranie delegatów fabrycz- 
nych i poborców Związku Włókien- 
niczego. 


Tydzień polityki polskiej. 


Zaprzysiężenie prezydenta 
"Mościckiego. 


W piątek t.j. dnia 4 b. m. o godz. 
|2-ej w Zamku Królewskim odbył się ce- 
remonjał zaprzysiężenia prezydenta Mo- 
ścickiego, Oprócz członków Zgromadze- 
nia Narodowego (bez P.P.S.) obecni na 
sali przedstawiciele rządu i państw ob- 
cych. O godz. 12-ej marsz. Rataj otwo- 
rzył Zgromadzenie i wezwał prezydenta 
Mościckiego do złożenia przysięgi. Trzy- 
mając lewą rękę na konstytucji, a prawą 
wzniósłszy do góry, powtórzył prezydent 
za marsz. Ratajem rotę przysięgi. Po 
złożeniu przysięgi zebrani wznieśli ekrzyk 
na cześć Prezydenta Rzplitej, który na- 
stępnie odebrał gratulacje od Korpusu 
dyplomatycznego. Nadmienić należy, że 
obecni na sali posłowie komunistyczni po 
złożeniu przysięgi zaczęli wznosić okrzyki 
o charakterze manifestacyjnym, które je- 
dnak zostały przygłuszone owacjami po- 
zostałych członków Zgromadzenia na cześć 
prezydenta. — 


P. P.S. nie wzięła udziału w akcie 
"zaprzysiężenia. 

Zmiana decyzji w sprawie miejsca 
zaprzysiężenia prezydenta nastąpiła w dn. 
3 b. m. Jednak na skutek nalegania rzą- 
du marsz. Rataj zgodził się, aby akt od- 
był się w Zamku. Wobec tej zmiany 
4 b.m, o godz. 10 rano zebrał się na na- 
radę Z. P. P, który powziął następują- 
cą uchwałę: — Nie widząc dostatecznych 
motywów do przeniesienia Zgromadzenia 
Narodowego z sejmu do Zamku. Z.P.P.S. 
abstaje, aby Zgromadzenie Narodowe dla 
zaprzysiężenia prezydenta odbyło się 
w sejmie, W Zgromadzeniu Narodowem 
w Zamku Z. P. P. S. nie weżmie udziału. 

W~związku z tą uchwałą tow. dr. 
Marek zakomunikował dziennikarzom co 
następuje: Urzędowo podano nam jakoby 
na zmianę decyzji w sprawie miejsca odby- 
cia Zgromadzenia Narodowego wpłynęły 
bardzo poważne względy, a w szczegól- 
ności względy bezpieczeństwa. Względy 
te nie istniały jednak wówczas, gdy w 
przeciągu 2 dni odbywało się w gmachu 
sejmu Zgromadzenie Narodowe. a rzebieg 


< 


posiedzeń Zgrom. Narodowego w czasie 
dwukrotnego obioru prezydenta Rzplitej 
był zupełnie spokojny. P.P.5. tembar- 
dziej więc była pewna, że spokój ten nie 
zostanie zakłócony i w chwili zaprzysię- 
żenia prezydenta, a to tembardziej, że 
elekt w dniu swego wyboru, był w sejmie 
u marsz. Rataja, ukazywał się publicznie 
na ulicach Warszawy wszędzie serdecznie 
witany. e 

Zresztą rząd cały, a w szczególno- 
ści M.S. Wojsk. i M. S. Wewn. zabezpie- 
czyły nietykalność i swobodę Zgromadze- 
nia Narodowego w całym jego przebiegu 
a zatem z przysięgą elekta włącznie, 
Temu zapewnieniu P. P. S. bezwzględnie 
ufała. Wytoczone w ostatnim momencie 
motywy o jakoby grożącem niebepieczeń- 
stwie, nie mogą byś uważane za istotne. 
PPS. obstając przy pierwotnej decyzji, 
by przysięga prezydenta odbyła się w sej- 
mie, kładła wagę na to, by w miejscu, 
gdzie uroczyście zalegalizowano akty hi- 
storyczne marsz. Piłsudskiego t. zn. zgnie- 
cenie monarchistyczno-faszystowskiej re- 
akcji, odbył się też i akt przysięgi tego 
elekta, którego wybór jest wyrazem zwy- 
cięstwa ruchu rewolucyjnego dni majo- 
wych. Przeniesienie zaś w ostatniej 
chwili aktu przysięgi do zamku. przed- 
stawiać się może jako chęć pominięcia 
władzy ustawodawczej, na co PPS. zgo- 
dzić się nie może. 

Za zgodą Z.P.P.S. w uroczystości 
na zamku wziął udział tow. Daszyński 
w swej urzędowej roli wicemarszałka. 


Zamianowanie rządu przez prezy- 
denta Rzeczypospolitej. 
Gabinet d-ra Kazimierza Bartla. 

Prezes ministrów, prof. Kazimierz 
Bartel cały dzień 8 b. m. poświęcił two- 
rzeniu rządu. Po wizytach złożonych 
przed południem Marszałkowi Piłsudskie- 
mu i Prezydentowi Rrzeczypospolitej pre- 
mjer Bartel podjął oficjalnie misję i po- 
czynając od godz. | po poł. rozpoczął 
w prezydjum Rady ministrów rozmowy 
z przyszłymi członkami gabinetu, a więc 
przedewszystkiem z dotychczasowymi mi- 
nistrami i kierownikiem min. spraw za- 
granicznych, p. Augustem Zalewskim, min. 
sprawiedliwości, p. Wacławem Makow- 
skim i wiceministrem Klarnerem, jako kan- 
dydatem na min. skarbu. Szereg dalszych 
konferencji z pp. A. Wierzbickim („lL.ewia- 
tan*)iwicemarszałkiem Poniatowskim oraz 
rozmowy telefoniczne, prowadzone przez 
premjera z wielu osobami dawały powód 
do najfantastyczniejszych pogłosek, nie- 
mających jak się okazać miało żadnego 
uzasadnienia. 

Mówiono więc, jakoby oświatę miał 
objąć prof, Zoll, lub p, Bernard Chrzano- 
wski, sprawiedliwość wiceprezes sądu naj- 
wyższego p. Dutkiewicz i t. d. 

Około godz. 4 po poł. premier udał 
się do Marszałka Piłsudskiego, powrócił 
do gmacha prezydjum około godz. 7 w. 
skąd o godz, 10 w. wyjechał do Marszał- 
ka Piłsudskiego, a następnie o g. Il w. 
do p. Prezydenta Rzplitej z gotową ja- 
koby listą gabinetu. 

Podczas pobytu w Zamku premjera 
Bartla u Prezydenta Rzeczypospolitej o- 
becny był w Zamku również p. Marsza- 
łek Piłsudski, z którym p. Prezydent 
Rzplitej odbył konferencję przy udziale 
premjera Bartla. 

O godz. | po północy premjer Bar- 
tel powrócił z Zamku od Prezydenta 
Rzeczypospolitej do gmachu Rady Mini- 
strów i przywiózł z sobą podpisaną przez 
Prezydenta listę gabinetu. 

Pan Prezydent Rzplitej mianował: 

prof. d-ra Kazimierza Bartla — pre- 
zesem Rady Ministrów i ministrem kolei, 
na jego zaś wniosek pp.: 

Kazimierza Młodzianowskiego — mi- 
nistrem spraw wewnętrznych, 

Marsz. Józefa Piłsudskiego — mini- 
strem spraw wojskowych, 

inż, Czesława Klarnera — ministrem 
skarbu, 

prof. Wacława Makowskiego — mi- 
nistrem sprawiedliwości, 

inż. Eugenjusza Kwiatkowskiego — 
ministrem przemysłu i handlu, 

prof. d-ra Witolda Broniewskiego — 
ministrem robót publicznych, 

d-ra St. Jurkiewicza 
pracy i opieki społecznej. 

Jednocześnie p. Prezydent Rzplitej 
również na wniosek prezesa Rady Mini- 
strów Bartla powierzył kierownictwo: 

ministerjum spraw zagranicznych — 
p. Augustowi Zalewskiemu, 

ministerjum wyznań rel. i oświecenia 
publ. — prof. Józefowi Mikułowskiemu- 
Pomorskiemu. 

ministerjum rolnictwa i dóbr pań- 
stwowych oraz ministerjum refom rolnych 
— dr. Józefowi Raczyńskiemu. 

Mamy więć rząd niepełny zbudowa- 


ministrem 


ny przy współudziale 
mistrza p. Wierzbickiego. 


Międzynarodowa konferencja 
pracy. 

Stanowisko delegata polskiego. 
W Genewie odbywają się obecnie 
obrady międzynarodowej Konferencji 
pracy. Po złożeniu sprawozdania z do- 
rocznej działalności dyrektora międzyna- 
rodowego biura pracy Thomasa, zabrał 
głos delegat polski Sokal, który stwierdził, 
że Polska pomimo wielkich trudności, ja- 
kie ma do pokonania ratyfikowała szereg 
konwencji pracy wypełniając w całej roz- 
ciągłości zobowiązania, zaciągnięte wobec 
międzynarodowej organizacji pracy. Mi- 
nister Sokal przypomniał, że waszyngtoń- 
ska konwencja nie została ratyfikowana, 
ponieważ wielkie państwa przemysłowe 


POSEŁ TADEUSZ REGER. 


W Polsce rozpanoszyły się, dzięki 
rządom Chjeno-Piasta, na dobre bezro- 
bocie, głód i drożyzna. Głód jest wyni- 
kiem drożyzny i bezrobocia: bezrobocie 
zaś w sześciu dziesiątych swoich częś- 
ciach jest w prostej linji dzieckiem dro- 
żyzny, zwłaszcza drożyzny mieszkań 
i środków żywności. Kto tego nie widzi 
ten jest ślepy, a kto widząc, nie chce 
tego uznać, ten jest albo zwyczajnym 
paskarzem i lichwiarzem, albo oszustem 
politycznym. Tertium non datur, trzeciej 
możliwości już nie masz! 

Faktem jest, że przy niesłychanie 
niskich równocześnie zarobkach, naj- 
skromniejsze nawet życie kosztuje w 
Polsce dwa razy tyle, co w Niemczech, 
we Francji, w Czechach lub we Wło- 
szech, nawet wtedy, gdy się porównuje 
ceny środków żywności w tamtych kra- 
jach z cenami u nas, w stosunku do siły 
kupna złotego polskiego. Gdy jednako- 
woż porównamy ceny środków żywności 
z cenami (nie z wartością!) - pracy ludz- 
kiej, czyli z płacą zarobkową robotników 
tam i u nas, wówczas spostrzegamy Zz 
przerażeniem i goryczą, że u nas życie 
jest trzy a nawet więcej razy droższe, 
aniżeli za granicą. 

Oto jaskrawy obraz tego strasznego 
wyzysku, na jaki skazane zostały wszy- 
stkie warstwy pracujące w mieście i na 
wsi przez zjednoczone siły lichwiarzy 
miejskich i paskarzy wiejskich w dzie- 
wiątkowym  chjeno-piaście. Wyzyskują 
nas, jako producentów raz i wyzyskują 
nas drugi raz, jako konsumentów. Aby 
zaś ten wyzysk mogli uprawiać tem 
pewniej, tem skuteczniej a bezkarnie, 


wszystko wywożą z kraju, zwłaszcza 


"wywożą surowce i środki żywnoś 


lewiatańskiego | nie ujawniły dotychczas jednomyślności 


co do zagadnienia czasu pracy. 

Obecnie jednak możemy mieć na- 
dzieję — mówił delegat polski — że lon- 
dyńska konferencja ministrów pracy po- 
łoży kres temu wahąniu. 

drugiej części swego przemówie- 
nia minister Sokal rozwinął program pracy 
międzynarodowej organizacji pracy niety|- 
ko pod kątem widzenia humanitarności, 
ale również z uwzględnieniem samej or- 
ganizacji pracy. Prawidłowa organizacja 
pracy uwzględnia nawet w wyższym stop- 
niu interesy robotnika, niż to ma miejsce 
obecnie. W konkluzji minister Sokal 
przedstawił rezolucję wzywającą miedzy- 
narodowe Biuro Pracy do studjowania 
naukowej organizacji pracy. Rezolucja 
ta poddana będzie .pod głosowanie. 


Nie wywozić żywności z kraju! 


i. Jak 
zuchwałą i nielitościwie kraj pt taaa 
jest polityka handlowa, wywozowa i cło- 
wa, uprawiana przez zjednoczonych w 
dziewiątce chjeno-piastowskiej wielkich 
kapitalistów: handlowców - przemysłow- 
ców i agrarjuszy, o tem przekonywują 
nas sprawozdania i cyfry, ogłaszane od 
czasu do czasu wstydliwie przez „Głów- 
ny Urząd Statystyczny“ (pozostający 


pod „rządami“ senatora piastowego 
profesora Buzka, a więc przez urząd 
którego nikt nie posądzi o sprzyjanie 


socjalizmowi i przesadną prawomówność). 
Oto niedawno dowiedzieliśmy się z tego 
źródła, że Polska produkuje jedną piątą 
część ziemniaków całego świata, lecz, 
w te tropy zaraz, toż samo źródło zdra- 
dziło nam, że mimo to sprowadzono w 
roku 1925 do Polski świeżych młodych 
ziemniaczków 200 wagonów przeważnie 
z Niemiec, ponieważ „rolnicy“ polscy 
nie chcą hodować wczesnych kartofli i 
nie chcą na wiosnę kartofli podbierać, 
bo wolą mieć w jesieni ziemniaki na 
wywóz do Niemiec!! Toż samo Polska, 
kraj rolniczy, sprowadza co rocznie z 
Włoch, z Niemiec itd. ogromne ilości o- 
woców, jarzyn, grzybów we wszelkich 
postaciach, suszone, albo jako konserwy, 
marmelady, ekstrakty lub powidełka, albo 
wreszcie w stanie zupełnie świeżym. 

zeszłym roku np. sprowadzono 17 wa- 
gonów świeżej cebuli... aż z Egiptul Że 
równocześnie sprowadzano z Egiptu 
także... świeże siano, to już zaliczyć na- 
leży do kuriozów (dziwolągów), których 
źródła należy szukać w łapownictwie i 
waluciarstwie, pielęgnowanem starannie 


ograniczają produkcję i co mogą, to | przez chjeno-piastowych polityków. 


Drzazgi. 
Ich kandydat. 


Jak wiadomo, na Zgromadzeniu Na- 
rodowem w d. d. 3] maja i | czerwca 
trzy stronnictwa reakcyjne wysunęły 
śmieszną i głupią kandydaturę hrabiego 
Bnińskiego na prezydenta Rzplitej. 


Kto to jest p. hrabia Bniński?? 
Zrujnowany junkier poznański, monar- 
chista z przekonań, który z ramienia 


okupacyjnych władz niemieckich rzą- 
dził w swoim czasie okręgiem łódzkim, 
przy pomocy szpiclów z Feldpolizei i 
pruskich żandarmów. 

Obecnie hrabia Bniński nie raczył 
dotychczas podporządkować się, jako 
wojewoda poznański, centralnym wła- 
dzom warszawskim. P. Bnińskiemu wy- 
daje się, że województwo poznańskie 
jest jednym z jego przegranych w karty 
folwarków, i że tłusta posada wojewody 
będzie jego przywilejem aż do końca 
życia. 

Hrabia Bniński jest poza tem sze- 
roko znanym karciarzem i uwikłany był 


nawet w swoim czasie w jakieś brudne 
procesy szulerskie... 
Oto jest mniej więcej duchowe 


oblicze humorystycznego kandydata pol- 
skiej prawicy, za którego głosowały — 
zapamiętajmy to sobie — Związek Lu- 
dowo-Narodowy (faszyści), Klub Duba- 
nowicza i Strońskiego (monarchiści) oraz 
trzymająca się kurczowo księżej sutanny 


— Chadecja. 


ʻi 
* * 
Endecka „uczciwość“. 
W Nr. 149 „Dwugroszówki” osła- 


wiony Roman Dmowski zamieścił arty- 
kuł pod pięknie brzmiącym tytułem: 
„Trzeba myśleć o Polsce“. Bajdurząc w 
artykule swoim trzy po trzy, p. Dmow- 
ski wskazuje m. in. na konieczność 
„postępu moralnego“ w naszem życiu 
państwowem, z czem się zresztą najzu- 
pełniej zgodzić trzeba. Pod warunkiem 
oczywiście, że sanację moralną rozpocz- 
ną stronnictwa, w których najwięcej jest 
Zdziechowskich, Olpińskich, Kierników, 
Popielów i im podobnych. 

Ale zobaczmy, jak też endecka 
„moralność“, ta specyficzna „uczciwość“ 
wygląda w praktyce. Daleko szukać nie 
trzeba. Z. tego samego numeru „Dwu- 
groszówki" — oto dwa wonne kwiatki: 
1° w biografji Prezydenta Mościckiego 
„uczciwa“ redakcja rozmyślnie a złośli- 
wie opuszcza podany w innych pismach 
charakterystyczny szczegół, że prof. 
Mościcki jest synem powstańca z r. 
1863; 2° w sprawozdaniu z przebiegu 
Zgromadzenia Narodowego z dn. 
czerwca „moralna“ redakcja rozmyślnie 
podaje fałszywą informacje, że w dru- 
giem głosowaniu absolutna większość 
wynosiła "281 „głosów, podczas gdy W 
rzeczywistości, wobec 63 kartek nieważ- 
nych, większość ta wynosiła tylko 242 
głosy, o czem „uczciwym“ dziennikarzom 
endeckim dobrze wiadomo. Chodziło 
jednak tym panom o umniejszenie roz- 
miarów zwycięstwa kandydata demo- 
kracji — tylko o to! 

Ta endecka „moralność“ godna 
jest zaiste ludzi. którzy szczuli niegdyś 
zbrodniczo przeciwko prezydentowi 
Narutowiczowi, dzisiaj zaś  nasyłają 
uzbrojonych zbirów na bezbronne dzieci 
marszałka Piłsudskiego! 


* 
* x 
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Co mówią o p. Popielu? 


Niedawno zaaresztowany został w 
arszawie niejaki gen. Żymierski pod 
zarzutem poważnych nadużyć przy do- 
stawie masek przeciwgazowych dla ar- 
mji polskiej. Maski te, dostarczane przez 
firmę „Protekta" (czy nie „Protekcja" ?) 
były tego rodzaju, że w razie wojny 
skazywały żołnierzy naszych na masowe 
wytrucie. 

Ale nie na tem koniec, Okazuje 
się bowiem, że prezesa klubu t, zw. Na- 
rodowej Partji Robotniczej, p. Popiela, 
łączyły z p. Żymierskim węzły serdecz- 
nej przyjaźni, natury nietylko uczuciowej: 

P. Popiel, jak twierdzą wtajemni- 
czeni, był jednym z kierowników banku, 
który zbrodniczą firme „Protekta* finan- 
sował, czyli innemi słowy — maczał pa- 
luszki w podejrzanych geszeftach obroń- 
cy rządu Witosa, gen. Żymierskiego. 

Jeżeli dodamy do tego, że „kolega“ 
Popiel kupił sobie niedawno za pośred- 
nictwem Banku Zjednoczonych Koope- 
ratyw wcale niebrzydki mająteczek na 
Pomorzu pod symboliczną nazwą „O- 
wieczki*, — to postać pana prezesa klu- 
bu N. P. R. zarysuje się nam całkiem 
wyraziście. 

Tęsknota do własnych majątków 


ziemskich jest widocznie wśród enpe- 
erowców — wprost epidemiczna i po- 
wszechna... 


* 
* 


Ścisła współpraca. 


W numerze (135) „Głos Codzienny“, 
powołując się na... jakąś uchwałę Zw. 
Lud,-Narodowego (Endecji), żąda, idąc 
jego śladem, rozwiązania Związku Strze- 
leckiego. „Demokratyczny“ organ „kole- 
gi" Popiela nie waha się przytem obrzu- 
cić „Strzelca“ stekiem najbrudniejszych 
kalumnij. ` 

Wydania broni bojówkom faszy- 
stowskim „Głos Codzienny“ jeszcze nie 
żąda. Ale i na to czas przyjdzie — nie 
wątpimy! P. Trąmpczyński patronuje... 

* 


Czasy się zmieniają... 


Prasa chjeńska przechodzi teraz, 
jak wiadomo, okres „konstytucyjnej ! 
praworządnej" gorączki.  Mussolinizm 
narazie wisi na kołku. Wśród różnych 
wynurzeń i łez krokodylich unoszą się 
też często — gęsto kadzidlane opary na 
cześć b. prezydenta Wojciechowskiego. 
W Łodzi na straconej placówce trwa 
oczywiście przedewszystkiem osławiony 
„Rozwój“. 

A oto co pisał ten sam „Rozwój“ 
6 p. Stanisławie Wojciechowskim w d. 
8-11-23 r. (z okazji stracenia zbrodniarza 
Niewiadomskiego). 

l dzisiaj przed narodem stoi 
drugi winowajca, który nie jest właści- 
wy na swe stanowisko, gdyż nie umie 
stosować praw tam, gdzie one są po- 
trzebne, ba, nawet konieczne, bo chyba 
nie na to mamy prezydenta, aby rzucał 
płonącą żagiew pod słomiany dach mło- 
dego państwa. Jeżeli prezydent Polski 
w tak poważnej przełomowej chwili po- 
pełnia tego rodzaju błąd, jest to tylko 
niezbitym dowodem, iż nie zdaje sobie 
sprawy z ważnych zadań swego stano- 
wiska, nie dorósł do swego urzędu i 
jest tylko nadal narzędziem tych samych 
ciemnych sił... Chcielibyśmy oglądać coś 
coby pchnęło na pomyślniejsze tory na- 
sze stosunki wewnętrzne, czego oczy 
wiście nie potrafi uczynić. Dzisiejszy 
prezydent, będący manekinem, poru- 
szanym i kierowanym przez tajemni- 
cze ręce" 

Cytujemy dosłownie. 1 niestety! — 
po 3 zgórą latach bolesnych doświad- 
czeń musimy szczerze przyznać, że tym 
razem wyjątkowo „Rozwój“ — miał ra- 
cję. Świętą rację!... 

* 


* 


Zdychająca chjena. 


Ze szpalt prasy endeckiej, prócz 
jątrzeń i podszczuwań przeciwko oso- 
bom prezydenta Mościckiego i marsz. 
Piłsudskiego, rozlega się raz po raz roz- 
paczliwe wołanie „do społeczeństwa!' — 
pieniędzy! pieniędzy | pieniędzy! Intere- 
sy finansowe Zw. Ludowo-Narodowego 
idą coraz gorzej, widoków na „pomoc“ 
ze skarbu państwa niema żadnych, a 
„społeczeństwo“ jakoś bynajmniej się 
nie kwapi z oddawaniem groszy wdo- 
wich i sierocych do brudnych łap me- 
nerów reakcji. 

Chjena w Polsce najwyraźniej zdy- 
cha. Od tego paskudztwa odsunęły się 
już nawet różnego rodzaju przemysłowe 


Do ogółu ubezpieczonych i lekarzy! |. 


Związki zawodowe robotnicze i pracownicze nie mogły pozostać biernemi 
świadkami walki, prowadzonej przez Związek Lekarzy P. P. O. Ł. przeciwko 
twierdzy zdobyczy socjalnych klasy pracującej —Kasie Chorych. 

Nie mogliśmy pozwolić, aby walka prowadzona była przez reakcyjną organi. 
zację lekarzy kosztem zdvowia i życia tysięcznych rzesz robotniczych, 

W dążeniu do zlikwidowania długotrwałego bojkotu Kasy Chorych przez 
lekarzy, będącego już czwartym atakiem przeciwko głównej instytucji ubezpieczeń 
społecznych, zwołaliśmy w dniu 4 b. m, konierencję wszystkich zarządów związków 
zawodowych, z spółudziałem Zarządu Kasy Chorych m, Łodzi i Zarządu Związku 
Lekarzy P. P. O. Ł, 

Konferencja ta stwierdziła, iż bojkot Kasy Chorych przez lekarzy jest prowa- 
dzony dla cizsnych egoistycznych interesów poszczególnych lekarzy, dążących za 
wszelką cenę do rozbicia Kasy Chorych i wyraziła całkowite zanianie przedstawi- 
(ACE robotniczym w Zarządzie Kasy Chorych, przeciwstawiającym się zakusom 
ekarzy. 

Po obszernej wielogodzinnej dyskusji, w której zabierali głos przedstawiciele 
różnych ugrupowań zawodowych, przyjęto jednogłośnie następujące rezolucje: 

REZOLUCJA 1. 

Konierencja wszystkich zarządów związków zawodowych po wysłuchaniu przed- 
stawicieli „wiązku lekarzy i zarządn Kasy Chorych m. Łodzi stwierdza: 

1) ze Zarząd Kasy Chorych słusznie dąży do reorganizacji lecznictwa kaso- 
wego, przez zwolnienie z pracy lekarzy, uznanych przez lekarską komisję weryłi- 
kacyjną za nieodpowiednich. \ 

2) że zarząd Kasy Chorych daje dowód, iż zdrowia i życia ubezpieczonych 
nie chce podporządkować interesom związku lekarzy. 

3) że zarząd Kasy Chorych pragnie pracę lekarską oprzeć na zasadach za- 
gwarantowania im odpowiedniego minimum potrzeb życiowych, co jest osiągalne 
przez zatrudnienie lekarzy na większą ilość godzin dziennie. 

4) że obecny bojkot Związku Lekarzy nie jest podyktowany wyłącznie inte- 
resami zawodowemi, lecz ma przedewszystkiem na celu rozbicie instytucji po- 
wszechnego i obowiązkowego ubezpieczenia na wypadek choroby jest wyrazem 
dążeń reakcyjnego kierownictwa Związku Lekarzy — jako taki konierencja potępia 
bezwzględnie. Konferencja jest zdania, że obecny bojkot Kasy Chorych przez 
Związek Lekarzy godzi w interesy znacznej liczby lekarzy, gdyż rozbicie instytucji 
Kasy Chorych musi doprowadzić w swej konsekwencji do unicestwienia i zmniej- 
szyć do minimum praktykę lekarską. Konferencja solidaryzuje się całkowicie z Za- 
rządem Kasy Chorych i wzywa tenże, by nie dopuścił do obniżenia poziomu lecz- 
nictwa kasowego. Konferencja uważa za swój obowiązek wyjaśnić ubezpieczonym, 
że bojkot ten jest spowodowany interesami stanowemi egoistycznemi i materjal- 
nemi, w obronie których występuje Związek Lekarzy, — wobec czego wzywa 
wszystkich ubezpieczonych do solidaryzowania się ze stanowiskiem Zarządu Kasy 
Chorych i niedawania posłuchu wersjom, rozpowszechnianym przez Związek Lekarzy 


REZOLUCJA II. 

Konierencja Zarządów Związków Zawodowych wzywa wszystkich zebranych 
do zwołania w najbliższym czasie zebrań związkowych i fabrycznych celem poin- 
formowania ogółu robotników o istotnem podłożu bojkotu Kasy Chorych przez 
lekarzy. 

Konferencja uznała, iż lekarze-społecznicy nie powinni pozostawać ani chwili 
dłużej w obozie wrogów Kasy Chorych i uchwaliła następujące 


WEZWANIE DO LEKARZY-SPOŁECZNIKÓW. 


Pięć tygodni trwa bojkot Kasy Chorych przez lekarzy łódzkich. Jest to czwarte 
bezrobocie, prowadzone przez łódzki Oddział Związku Lekarzy P. P. — Związku, 
który rozpoczął swą działalność od bojkotu Kasy Chorych, związku, którego wła- 
dze centralne brały udział w konszachtach z Lewiatanem, celem unicestwienia 
ustawy o kasach chorych. 


| 


Pięć tygodni trwa bezrobocie lekarzy, krzywdzące ubezpieczonych, niszczące 
instytucję Kasy Chorych, szkodzące ostatecznie i samym lekarzom. 

W imię czego toczy się walka? Pozornie o to, aby zmusić Kasę Chorych 
do zatrudnienia większej ilości lekarzy, aniżeli obecnie — na skutek przesilenia 
gospodarczego jest w stanie zatrudnić, s 

My, przedstawiciele proletarjatu najlepiej odczuwamy bolesność redukcji, naj- 
epiej wiemy, jak straszna jest ona dla pracowników. Ale czy można strejkiem za- 
pobiec kryzysowi ekonomicznemu i jego skutkom? Zarząd Kasy Chorych poszedł 
w gotowości zatrudnienia większej ilości lekarzy znacznie dalej, aniżeli pierwotnie 
zamierzał; gdzie przeciętnie wypada niecałe 2 godziny pracy na dobę dla lekarza. 
Związek Lekarzy domaga się większego jeszcze rozdrobnienia pracy. 

Zarząd Kasy Chorych, będąc zmuszony redukować lekarzy, musiał też w pierw- 
szej linji pozostawić lekarzy, posiadających kwalifikacje wyższe, do ustalenia któ- 
rych była powołana Komisja Wyryfikacyjna, organ zaufania stron obu, 

Związek Lekarzy z wyników weryfikacji jest niezadowolony. Ale czy dopusz- 
czalne jest obalać wyniki Komisji Weryfikacyjnej strejkiem w Kasie Chorych, któ- 
rej wyłącznym organem Komisja Werytikacyjna nie była? 

Bezrobocie ostatnie niema podstaw, któreby można uznać za słuszne. Jego 
dalsze przewlekanie nabiera coraz bardziej cech godzenia w samą instytucję Kasy 
Chorych, My, którzyśmy tę instytucję wywalczyli, którzy ją musimy bronić przed 
zaciekłymi atakami reakcji, nie możemy pozostać obojętnymi widzami obecnie. 

Myśmy nie zabierali głosu, kiedy związek lekarzy występował w obronie za- 
wodowych interesów lekarzy, chociaż nieraz niesłusznie ujmowanych. Ale kiedy 
widzimy, jak walka jego nabiera cech walki z kasą chorych, jej podtywania, nic 
nie możemy stać na uboczu i staniemy wszyscy w obronie przez nas wywalczonej 
instytucji. 

Uznajemy w zupełności konieczność obrony słusznych interesów zawodowych 
lekarzy pracujących, sami wystąpimy w ich obronie, jak bronimy interesów wszyst- 
kich pracujących. Ale walkę, jaką prowadzi Związek Lekarzy, walkę skierowaną 
całem ostrzem przeciwko klasie robotniczej, tej wałki nie możemy vznać za Słusz- 
nie zrozumiany interes zawodowy. 

Zebrani z przykrością stwierdzają, że w walce tej nie znaleźliśmy lekarzy spo- 
łeczników, którzyby łącznie z całą klasą robotniczą stanęli, celem obrony Kasy 
Chorych przeciw atakom reakcyjnie usposobionych lekarzy, posiadających w swym 
ręku kierownictwo Związku. 3 à > 

Apelujemy przeto w pierwszym rzędzie do tych lekarzy, którym ideologja mas 
pracującyc nie jest obcaktórzy oceniają społeczne znaczenie ubezpieczeń społecz- 
nych, którzy poczuwają się do przynależności ideowej do wielkiego obozu klasy 
pracującej, apelujemy do szerokiego ogółu lekarzy kasowych, w których interesie 
nie może przecież leżeć zniszczenie Kasy Chorych. apelujemy, aby walki tej 
zaprzestali, aby zerwali z ideologją reakcyjną menerów Związku. 

Za rezolucjami powyższemi głosowały następujące organizacje. , 

Okręgowa Komisja Związków Zawodowych, Rada Okręgowa Polskich Związ- 
ków Zawodowych, Rada Okręgowa Chrześcijańskiego Zjednoczenia Zawodowego, 
Związek Zawodowy Robotników i Robotnic Przemysłu Włókienniczego „Praca”, 
Związek Zawodowy Robotników i Robotnic Przemysłu Włókienniczego, Związek 
Pracowników Instytucji Użyteczności Publicznej, Związek Pracowników Miejskich 
i Zakładów Użyteczności Publicznej Z. Z. P., Związek Zawodowy Przemysłu Me- 
talowego w Polsce Oddział w Łodzi, Związek Zawodowy Przemysłu Spożywczego 
Oddział I-szy i Il-gi, Biuro Centralne Związków Zawodowych, Związek Zawodowy 
Pracowników Handlowych, Piotrkowska 108, Związek Zawodowy Pracowników 
Biurowych i Handlowych, Al. Kościuszki 21, Związek Robotników Przemysłu Włó- 
kienniczego Chrześcijańskiego Zjednoczenia Zawodowego, Związek Majstrów 
Fabrycznych, Związek Robotników Przemysłu Drzewnego, Związek Zawodowy 
Przemysłu Skórzanego, Związek Zawodowy Szewców i Kamaszników, Związek 
Zawodowy Przemysłu Odzieżowego, Związek Przemysłu Papierniczego, Związek 
Zawodowy Drukarzy, Związek Zawodowy Farmaceutów, Chrześcijański Związek 
Zawodowy Handlowców. 
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„Lewjatany* oraz bogate sfery obszar- 
nicze, które dziś głuche są na wołanie 
endeckje o „pieniądze“. 
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rozkładu w Polsce. 

Chjena zdycha! Wstyd, kwaśne mi- 
ny, rozpacz, żal i zgrzytanie zębów jej 
wielbicieli, Na „bogoojczyżnianą* ósem- 
kę nie będą już głosować nawet baby z 
pod kościoła l... 


A Pez pieniędzy — czuje się coraz 
gorzej  reakcyjno-faszystowska mafja, 
która od szeregu lat była ogniskiem mo- 
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ruposzki w łódzkiej Radzie Miejskiej 

Ostatnie posiedzenie Rady Miej- 
skiej było żywym dowodem nastrcju, 
jaki panuje w śród robotników miejskich, 
a zwłaszcza kanalizacyjnych, w stosunku 
do obecnej większości radzieckiej, Tak 
burzliwego zachowania się galerji i tak 
poniżającej godność Rady Miejskiej, jak 
na ostatnim posiedzeniu—nie znają kro- 
niki naszego samorządu. 

Już przed rozpoczęciem obrad pa- 
ruset zgrupowanych robotników kanali- 
zacyjnych wtargnęło siłą na galerję nie 
zważając na protesty woźnych. dniu 
tym bowiem, na porządku dziennym 
znajdowała się, odkładana od szeregu 
tygodni, sprawa uregulowania płacy 
robotnikom kanalizacyjnym. 

Pan Fichna, jako „pierwszy oby- 
watel* rozpoczął posiedzenie z pewną 
tremą. Widząc zdecydowaną postawę 
robotników, zapomniał o swoim autory- 
tecie, którego tak pompatycznie używał, 
gdy jaki młodzik z organizacji żydow- 
skiej, oklaskiwał z galerji swego przed- 
stawiciela, podczas jego przemówień. 
Wspomniał tylko z pewną obawą, że 
takiego ciężaru balkon galerji nie wy- 
trzyma. 

A gdy obrady toczyły się nad in-y 
nemi sprawami, zniecierpliwieni robo- 
tnicy żywo wyrażali swe niezadowolenie. 
Na zwróconą uwagę przez p. Fichnę, 
padały okrzyki z galerji: „Fichna, chcie- 
liście żebyśmy na was głosowali, a teraz 
nas zdradzacie". Atmosfera stawiła się 
naprężoną. Nareszcie kiedy doszło do 
omawiania ustalenia płacy CEBAfOEGRWI 


-nl 


kanalizacyjnym i gdy na trybunie zjawił 
się r. Bartczak (Koło Narodowe), który 
domagał się wskazania pokrycia w bud- 
żecie na proponowany wydatek—na ga- 
lerji powstał niesłychany krzyk i awan- 
tura, jeden z robotników, wyciągając 
butelkę z zapasa, zamierzał nią przywi- 
tać rządzącą większość radziecką. 

Przewodniczący p. Fichna momen- 
talnie przerwał posiedzenie, gdyż galerja 
mie pozwoliła mu mówić. Radni z pra- 
wicy zaczęli opuszczać posiedzenie Rady. 
Wtedy padły okrzyki z galerji: „nie wy- 
puszczać nikogo z sali", 

Kilkudziesięciu robotników stanęło 
przed gmachem Rady i nie pozwolili 
nikomu z radnych opuścić sali obrad. 
Radny mec. Stypułkowski (Ch. D.) i 
Dąbrowski (N. D.), gdy zamierzali opu- 
ścić gmach Rady, ustawieni robotnicy 
siłą wepchnęli ich do wnętrza gmachu 
krzycząc: „na to was wybrano, abyście 
radzili a nie uciekali z sali". 

Pan Fichna niezwłocznie zwołał 
konwent seniorów, aby naradzić się 
nad sytuacją. Prezes przedstawił groż- 
ną sytuację, jako chęć turbowania rad- 
nych butelkami i nie wypuszczanie z 
gmachu rady m., co zdaniem p. Fichny 
jest niesłychanym terrorem. Prosił rad- 
nych o wypowiedzenie się czy przerwać 
posiedzenie. Radny  ldżkowski, ` im. 
Ch. D. Wolczyński (Koło Narodowe). 
Pfajfer (NPR.)—domagali się przerwania 
obrad. Tow. Rapalski w imieniu PPS. 
sprzeciwił się temu, dowodząc, iż takie 
postępowanie jeszcze więcej rozgoryczy 


ralnej zarazy i Źródłem państwowego | robotników, którzy są wyprowadzeni z 


dyskusji zabrali głos radny tow. Milman, 
Lichtenstein, Kuk, oraz Młotecki i inni, 
przyjmując pod przeszłym wrażeniem 
oba złożone wnioski. 

Kiedy patrzyliśmy na tę „większość 


cierpliwości przez naigrawanie się z 
ich postulatów. Jednocześnie zaprote- 
stował przeciw wezwaniu policji, która 
w tym czasie w sile dwu plutonów po- 


jawiła się w gmachu Rady. Powyższe 
stanowisko poparł tow. Lichtenstein i 
Kuk im. Bundu i NSPP. 

Nareszcie front zmieniono. Prezes 
stanął na stanowisku kontynuowania 
obrad, lecz złożenia ostrego oświadcze- 
nia. Na proponowany tekst oświadcze- 
nia tow. nasi jak również Bund i NSPP. 
nie zgodzili się, wobec czego, p. Fichna 
złożył oświadczenie przed rozpoczęciem 
ponownie obrad tylko w imieniu prezy- 
djum. 

Następnie, obrady toczyły się już 
spokojnie. W dyskusji nad tą sprawą z 
ramienia naszej frakcji przemawiał tow. 
Rapalski, odpowiadając mec. Stypułkow- 
skiemu, który oświadczył, iż z powodu 
nieposzanowania wolności słowa w Ra- 
dzie przez galerję, przemawiać nie bę- 
dzie—przypomniał ten moment, kiedy 
obecna większość Rady nietolerancji 
przekonań i brutalnego znieważania rad- 
nych—przypomniał jak postąpili partyj- 
ni koledzy p. Stypułkowskiego z radnymi 
Milmanem i Lichtenszteinem. W stosun- 
ku do robotników kanalizacyjnych, mó- 
wca usprawiedliwia ich rozgoryczenie, 
aczkolwiek przyznaje, iż takie zachowa- 
nie się wyborców obniża powagę Rady 
Miejskiej, która już dawno sama skom- 
promitowała swój autorytet. 

Jako członek komitetu kanalizacji 
i wodociągów wie jak traktowano robo-/ 
tników. Wnioski naszej frakcji zawsze 
na tym posiedzeniu były odrzucane i 
nie liczono się z głosem przestrogi. Stwa- 
rzano fikcyjnych przedsiębiorców kana- 
lizacyjnych po to, aby cały ciężar świad- 
czeń socjalnych włożyć na barki robo- 
tników. 

W końcu dłuższego swegą prze- 
mówienia stawia dwa wnioski: zniesienie 
robót akordowych i przyjmowanie do 
robót kanalizacyjnych za pośrednictwem 
związków zawodowych. Następnie w 


Rady, zdawało nam się iż stoją przed 
nami truposzki, które za lada pchnię- 
ciem polegną na ziemię — nie żałowani 
nawet przez tych, którzy za życia byli 
im najbliżsi. 


* * 


* 

Wczorajsze posiedzenie Rady Miej- 
skiej, również było przedmiotem namię- 
tnej i burzliwej dyskusji w sprawach 
robót kanalizacyjnych. 

Posiedzenie to było, jakby dalszym 
ciągiem poprzedniego posiedzenia, z tą 
różnicą, iż natłoczona galerja zachowy- 
wała się spokojnie. Przedmiotem obrad 
była sprawa niewykonania uchwał Rady 
Miejskiej przez wydział karializacyjny, 
co do zastosowania płacy zł. 5.20 dzien- 
nie dla robotników kanalizacyjnych i 
nie przyjmowania do robót za pośred- 
nictwem związków zawodowych. 

W imieniu radnych frakcji P. P. S. 
dłuższe przemówienie wygłosił tow. Da- 
nielewicz. Mówca  przedewszystkiem 
zwrócił uwagę na samowolne postępo- 
wanie inż. Skrzywana, który dla tego 
nie liczy się z uchwałami Magistratu i 
Rady, że Magistrat postępowanie jego 
toleruje. Tow. Danielewicz demaskował 
obłudną politykę NPR. i Ch. D., które 
to frakcje radzieckie wobec robotników 
na Radzie udają oburzonych na dzia- 
łalność Skrzywana, natomiast wybrańcy 
ich zasiadający w Magistracie prowadzą 
politykę wrogą klasie robotniczej. 

Charakterystycznem jest, iż p. Sty- 
pułkowski, przewodniczący frakcji rad- 
nych Ch. D. zaskarżył do ministerstwa 
Uchwałę Rady, mocą której podwyższo- 
no płacę robotników kanalizacyjnych do 
zł. 5.20. W sprawie powyższej przema- 
wiali tow. Milman i Lichtensztein (Bund) 
oraz inni radni, broniąc stanowiska Sty- 
pułkowskiego i Skrzywana. 

Ergo. 
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W walce o lepsze jutro. 
Walne zebanie P. P. S. w Łodzi. 


Ubiegłej niedzieli odbyło się w sa- 
li łódzkiej Rady miejskiej ogólne zebranie 
członków i sympatyków PPS. w sprawie 
obecnej syluacji politycznej, Sam temat ze- 
brania ściągnął na tę konferencję ogro“ 
mną ilość towarzyszek i towarzyszów, 
którzy ze skupieniem i powagą słuchali 
przemówień naszych referentów. 

Zebranie zagaił dłuższem przemó- 
wieniem przewodniczący Ł.O.K.R.P.P.S., 
tow. dr. Weissberg, któremu też konferen- 
cja powierzyła przewodniczenie obra- 
dom. 

Objąwszy przewodnictwo, tow. W. 
powołał na asesorów tow. tow. Hofmana 
i Tadeja, na sekretarzy zaś Woźniaka 
i Małeckiego. 

Referaty o przewrocie majowym, 
jakoteż o najbliższych zadaniach P. P.S., 
wygłosili towarzysze posłowie Ziemięcki 
i Szczerkowski, którym konferencja urzą- 
dziła serdeczną owację. 

Głębokie myśli tow. Ziemięckiego 
i jego przenikliwa krytyka dotychczaso- 
wych rządów Witosa i Chjeny, jak rów- 
nież rzeczowy i jasny referat tow. Szczer- 
kowskiego, przerywali zebrani burzliwe- 
mi oklaskami i okrzykami na cześć PPS. 

Po dłuższem przemówieniu towi 
A. Purtala, który mówił o konieczności 
obrony parlamentaryzmu, przewodniczą- 
cy przedstawił zebraniu rezolucję O.K,R., 
którą uchwalono jednogłośnie wśród 
długo niemilknących oklasków. 

Rezolucja mówi między innemi: 

„Ogólne zebranie partyjne PPS. po 
wysłuchaniu referatów i po dyskusji u- 
chwala wyrazić centralnym władzom 
partyjnym uznanie i podziękowanie za 


ich pracę nad wyzwoleniem klasy robot- 
niczej, a również i votum zaufania i u- 
znania łódzkiemu OKR. za skuteczną 
pracę w dniach przewrotu. 

Zebranie wzywa CKW. do konty- 
nuowania walki o rozwiązanie sejmu 
i senatu i o rozpisanie nowych wyborów, 
możliwie w najbliższem czasie. 

Zgromadzenie oświadcza się prze- 
ciw każdej dyktaturze w Polsce, czy by- 
łaby narzucona z prawa, czy z lewa, czy 
wojskowa, czy. cywilna, uznając, że Pol- 
ska może być tylko opartą na demokra- 
tycznym i parlamentarnym rządzie. 

Zebrani wzywają całą klasę robot- 
niczą do skupienia się przy PPS., jaka 
jedynej obronicielce ludu pracującego. 

Ogólne zebranie wyraża zadowole- 
nie łódzkich robotników z powodu usu- 
nięcia z Łodzi b. wojewody Darowskie- 
go, w którym klasa robotnicza poznała 
nie tyle rzeczywistego gospodarza woje- 
wództwa ile doskonałego lawiranta poli- 
tycznego i agitatora Witosa i jego stron- 
nictwa. 

Zebrani wyrażają protest przeciwka 
ewentualnej nominacji na stanowisko 
wojewody p. Łyszkowskiego, który jest 
znany ze swego reakcyjnego działania, 
jak również wypowiadają się przeciwko 
tym osobistościom, które w dobie prze- 
wrotów stały po stronie obozu Witosa 
i (ego kla” 

Wysłuchawszy końcowego przemó- 
wienia tow. przewodniczącego, zebrani 
odśpiewali „Czerwony Sztandar“, czem 
zakończono tę konferencję, doprawdy 
wspaniałą. h 


Rada Miejska w Tomaszowie usuwa z posiedzenia 


swego prezesa. 
Ratastrofa enperowskiego Rybaka. 


Jakich ludzi wysyła enpeer na od- 
powiedzialne stanowiska, dowiedzieli się 
o tem mieszkańcy Tomaszowa Maz., 
obecni na budżetowem posiedzeniu Rady 
Miejskiej. — Prezesuje Radzie z ramienia 
N.P.R. p: Rybak, — Omawiana jest pro- 
ponowana przez Województwo redukcja 
wydatków na lekarza szkolnego. Radny 
tow. Zakrzewski przy tej sposobności 
podniósł, że obecnie lekarz zjawia się 
w szkołach b. rzadko, piastując kilka in- 
nych posad i zaproponował wniosek o na- 
łożenie na lekarza obowiązku odwiedza- 
nia szkół przynajmniej co 6 tygodni. — 
Tow. Cierpikowski, drugi radny P. PS, 


poparł ten wniosek. — 


Inicjatywa naszych radnych wzbu- 
rzyła pana prezesa. Zerwał się i zaczął 
wyrzucać Radzie, że „plecie stale głup- 
stwa”, że nic o niczem nie wie it.d. To 
wyprowadziło z równowagi nawet enpe- 
rowców i po przemówieniu tow. Zakrzew- 
skiego, który napiętnował p. R. jako wi- 
tosowego poganiacza, Rada uchwaliła 
wydalić swego prezesa z posiedzenia. — 


Pan Rybak musiał wędrować na ga- 
lerję, gdzie zasiadł wśród publiczności. 
Tak jednak widać wyczerpało go wymy- 
ślanie Radzie, że po pewnym czasie zdrze- 
mnął się i... spadł z ławki! — 


Ładny prezes Rady Miejskiej I 


Zawiadowca grozi robotnikom browningiem --- 
robotnicy odbierają rewolwer. 


Niektórym reakom wprost w gło- 
wie się poprzewracało. Wściekli z po- 
wodu klęski majowej, złość swą pragną 
wywrzeć na robotnikach. Taki np. za- 
wiadowca st. Rokiciny postanowił sobie 
wprowadzić na odcinku drogowym Ro- 
kiciny |2-to godzinny dzień pracy. Wo- 
bec niezgody na to robotników, opiera- 
jących się na obowiązującej ustawie, 
p. zawiadowca obsypał robotników najohyd- 
niejszemi wyzwiskami i krzyczał, że wogó- 
le nie będzie pracy. Robotnicy spokoj- 
nie przyjęli awanturę — ten spokój wy- 
prowadził rozwścieczonego zawiadowcę 
z równowagi. Wyciągnął nabity browning 
i groził, że powystrzela robotników, o~ 
pierających się jego woli. 


Po kilku minutach zawezwał zawia- 
dowca 5-ciu robotników do kancelarji. 
Tu znów zaczął krzyczeć i wymyślać 
robotnikom, kiedy zaś robotnicy zapro- 
testowali — wyjął browning i wymierzył 
w stronę robotników. Tego było już za 
wiele. Robotnicy browninga się nie u- 
lękli tylko odebrali go zawiadowcy i od- 
dali w ręce policji, która stwierdziła na 
miejscu, że rewolwer był nabity. 

Wobec takich wypadków, robotnicy 
zachowują dotąd mimo jawnej prowoka- 
cji spokój — ale tego na długo nie star- 
czy — musi Dyrekcja Kolejowa wejrzeć 
w działalność takich osobników i bandy- 
ckich awanturników natychmiast usu- 
nąć. 


Głos kolejarzy o zadaniach klasy robotniczej. 


W Koluszkach odbyło się w zeszły 
piątek walne zebranie kolejarzy człon- 
ków PPS. i jej sympatyków. Po refera- 
cie tow. Zaremby i krótkiej wymianie 
zdań ustalono, następujące wytyczne dla 
polityki robotniczej na czas najbliższy: 

stosunku do obecnego rządu 
proletarjat musi domagać się bezwzględ- 
nego oczyszczenia administracji na gó“ 
rze i na dole. Zapowiedź wyrzucenia 
korupcjonistów, łapowników, niedołęgów 
i prowokatorów klasy robotniczej — po- 
winna być dotrzymana i robotnicy będą 
śledzieć za przebiegiem tej sprawy. 

Rządu obecnego nie można u- 
znać za bliski klasie robotniczej. Dla- 
tego też Polska Partja Socjalistyczna 
musi wytężyć wszystkie siły do zdoby- 
cia rządu robotniczo-chłopskiego, który 


tylko może mieć -dość sił i woli do o- 
czyszczenia rzeczywistego administracji 
i przeprowadzenia koniecznych reform 
społecznych. Do innego rządu P. P. S. 
nie powinna wchodzić, ani też udzielać 
mu szerokich pełnomocnictw. 
alka dziś musi być prowadzona na 

tle zagadnień gospodarczych, polepsze- 
nia bytu robotniczego i opieki nad bez- 
robotnemi. W dziedzinie politycznej 
klasa robotnicza winna dażyć do jaknaj- 
szybszych nowych wyborów i rozwiąza- 
nia obecnego Sejmu i Senatu. Amne- 
stja dla więżniów politycznych winna sta- 
nąć wśród haseł dnia proletarjatu. 

Podobne rezolucje uchwalono na 
wielkim zgromadzenia w Tomaszowie. 

Jest to opinja proletarjatu z którą 
musi się liczyć całe spoczeństwo. 


Okręgowa Dyrekcja Robót Publicznych w Łodzi 
_ działą na szkodę miasta. 


Miasto Pabjanice w myśl uchwał 
Rady Miejskiej, przystępuje do uregulo- 
wanie ulic miasta. Niektóre ulice mają 
zygzaki, a domy stoją w ulicach. Miasto 
czeka momentów, gdy domy aby domy 
te można będzie wykupić co pozwoli do 
uregulowania odnośnych ulic. Jednym z 
takich wyjątków, to ulica Garncarska i 
Konopna, gdzie spaliły się domy. Samo- 
rząd miasta korzystając z okazji iż plac 
został opustoszały, przystąpił do wyku- 
ptenia placu od p. Kraja, lecz napotkał 
na nieprzejednany opór. Za plac ten o- 
fiarowano poważną sumę wykupu na 
ustalenia ceny przez komisję mięszaną 
złożoną ze wszystkich , ugrupowań ra- 
dzieckich. 

Dom ten nie nadaje się do odbu- 
dowy, orzekli to 2 inżynierzy Gałązka i 
Milluer, 3 przedsiębiorców budowlanych, 
w tej liczbie jeden nawet nieprzyjazny 
Magistratowi, szereg majstrów .ciesiel- 
skich, komisja buzowlana i inspekcja 
budowlana. Uchwała o wykup została 
podjęta jednogłośnie w Magistracie i Ra- 
dzie Miejskiej. 

A mimo to, mimo dobra miasta i 
wbrew uchwale Magistratu i Rady Miej- 
skiej Dyrekcja Robót Budowlanych ule- 
gła wpływom 


który działał z pobudek osobistych. Dy- 
rekcja ta wydała polecenie na odbudo- 
wanie spalonego domu. Więc nic nie 
znaczy głos miasta, nic nie znaczy Rada 


Miejska, Magistrat: Komisja budowlana 
i rzeczoznawcy? 
Dyrekcja swoje zarządzenie chce 


upozorować formalnościami  biurokra- 
tycznemi, jednak zapomina o tem, że 
całkowita ódpowiedzielność za załatwie- 
nie formalności w myśl żądań Magistra- 
tu spada na tąże dyrekcję, która zatwier- 
dzenie planu regulacyjnego w tej spra- 
wie przetrzymała zgórą dwa miesiące. 


Zaznaczamy, że inżynier Janiszew- 
skt z Dyrekcji Robót Budowlanych robił 
plany zainteresowanemu p. Krajowi. Ca 
to ma znaczyć? 

Zapytujemy się pana Ministra Ro- 
bót Publicznych i Ministra Spraw Wew- 
nętrznych, czy jest dopuszczalne aby w 
ten sposób działać na szkopę miasta. 


Wobec tego jak wygląda sanacja 
moralna i finansowa, o której się tyle 
mówi i pisze, skoro miasto decyzją 


Okręgowej Dyrekcji Robót Publicznych 
będzie narażone na kilkunastotysiączne 
straty, gdyż dom ten wcześniej czy póź- 


zakulisowym posła Rąba, | niej musi być wykupiony i rozebrany. 


Związki zawodowe potępiają leKarzy za ich walkę 
przeciwko Kasie Chorych. 


W dniu 4 b. m. odbyła się konfe- 
rencja zarządów związków zawodowych 
w sprawie bojkotu Kasy Chorych przez 
lekarzy przy współdziale przedstawicieli 
zarządu Kasy Chorych i związku lekarzy. 

Przewodniczył tow. Kowalski. 

Na wstępie zabrał głos dr. Misjon, 
który usiłował przekonać zebranych iż 
lekarze nie mają złych intencji w sto- 
sunku do Kasy Chorych, że chcą dla 
Kasy pracować i t. d. słowem, że leka- 
rze to niewinne baranki, a Kasa Chorych 
to smok, który chce te baranki połknąć. 

Z kolei zabrał głos tow. Kałużyń- 
ski, przewodniczący zarządu Kasy Cho- 
rych m. Łodzi, który zerwał maskę z 
oblicza reakcyjnego związku lekarzy i 
odtworzzł istotne tło zatargów lekarzy. z 
Kasy Chorych. 

Lekarze pragnęliby stwierdził 
tow. Kałużyński — by zarząd Kasy Cho- 
rych pozwolił pracować w Kasie leka- 
rzom nieodpowiednim, by kasa była wy- 
łącznie dojną krową dla lekarzy, a trak- 
towała po macoszemu ubezpieczonych. 

ow. Kałużyński opowiedział ze- 
branym jak lekarze lekceważą sobie ma 
jątek Kasy a część z nich wręcz zwal- 
cza wszelkiemi rozporządzalnemi środka- 
mi instytucję. 

Następnie zabrał głos tow. Kowal- 
ski, który stwierdził, iż lekarze mają in- 
ną miarkę dla siebie, a inną dla prole- 
tarjatu walczącego o byt. 

Stowarzyszenie lekarzy t. zw. Mar- 
cinkowców zwalcza i występuje prze- 
ciwko wszelkim strejkom „a toleruje je- 
dynie... strejk lekarzy. 

Dla tego by dać pracęjeszcze kilkom ani 
na chwilę nie zawahał się wystawić na- 


szwank zdrowie i życie setek tysięcy 
ubezpieczonych — bowiem cel — walka 
z Kasą Chorych uświęca wszelkie środki. 

Ostatni mówca tow. Rapalski scha- 
rakteryzował związek lekarzy, jako tych 
którzy od pierwszej chwili powstania 
Kasy Chorych zwalczali ją wszelkiemi 
środkami, bo wiedzieli, że Kasa Cho- 
R to zniszczenie ich prywatnej prak- 
tyki. 

Dziś część lekarzy pcha do pzedłużania 

strejku, gdyż daje im doskonałe zyski. 

Strejk prowadzą lekarze posiadają- 
cy lecznice, do których ubezpieczeni 
zwracają się o pomoc lekarską. 

Jest to tak samo, jakby dorożkarze 
prowadzili strejk tramwajarzy. 

Po dyskusji przyjęto szereg rezo- 
lucji, które umieszczamyna innem miejscu. 
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Na wniosek tow. Rapalskiego przy- 
jęto następujący wniosek: 

„Wzywa się Zarząd Kasy Chorych 
m. Łodzi i Zarząd Związku Lekarzy 
Państwa Polskiego — Sekcję Lekarzy 
Kasy Chorych m. Łodzi, aby zwrócili 
się do Okręgowego Związku Kas Cho- 
Dyrektora Weissberga z prośbą o wszczę- 
cie pertraktacji w celu zlikwidowania 
strajku lekarzy w Kasie Chorych m. 
Łodzi. 

Jako podstawę do zlikwidowania 
powyższego strajku zebrani uznają pro- 
jekt tow. D-ra Weissberga, złożony piš- 
miennie Zarządowi Kasy Chorych i Za- 
rządowi Związku Lekarzy, przy po- 
przedniem jego pośrednictwie". 

Wniosek powyższy został jedno- 
głośnie przyjęty. 


Wynik wyborów do Rady Powiatowej Kasy Chorych 
w Pabjanicach. 


Klęska Ch. D. a sukces 


W niedzielę dnia 6 czerwca r. b. 
odbyły się wybory do Rady Powiatowej 
Kasy Chorych w Pabjanicach. Wynik 
wyborów jest następujący: 


Lista klasowych związków zaw. i 
P.P.S. która miała dotychczas 6 manda- 
tów, obecnie otrzymała 9; w tem 7 w 


kurji ubezpieczonych i 2 w kurji praco- 
dawców (wybranych głosami instytucji 
społecznych i rzemieślników). 

Lista Ch. D., która miała 13 man- 
datów, obecnie otrzymała mandatów 7. 

Lista Polskich związków zawodo- 
wych (N.P.R.), która miała 8 mandatów 
również otrzymała mandatów 8. 

Lista Niemieckiej Socjal. Partji Pra- 
cy, która miała 3 mandaty, obecnie 
otrzymała 2. 

Lista Bloku Niezależnych Socjalis- 
tów i Komunistów otrzymała mandatów 5. 

Lista Poalej-sjon otrzymała mandat 1. 

W kurji pracodawców lista wielkie- 
go przemysłu otrzymała mandatów 8. 

Lista średniego przemysłu (żydow- 
ska) otrzymała mandaty 4. 

Lista instytucji społecznych otrzy- 
mała mandaty 3; w tem 2 pepesowców. 

Należy zaznaczyć, iż w wyborach 


Klas. Zw. Zaw. i P.P.S. 


tych chadecja straciła 5 mandatów i 
Niem. S. P. P. jeden mandat. 

Klasowe Związki Zaw. iP. P. S. 
przy obecnych wyborach straciły wię- 
kszość głosów tych, którzy obecnie gło- 
sowali na listę niezależnych socjalistów 
Mimo to jednak zdobyli jeden głos wię- 
cej w kurji „ubezpieczonych i dwa głosy 
w kurji pracodawców. 

Chadecy akcje wyborczą prowadzili 
w sposób demagogiczny i obłudny prze- 
ciwko Kąsie Chorych i domagali się za- 
prowadzenia Kas fabrycznych co się po- 
dobało robotnikom mało uświadomionym. 
Również Polskie Zw. Zaw. i N. P. R. 
oraz Niezależni Socjaliści i Komuniści 
prowadzili akcję wyborczą pod hasłami 
obłudnemi przeciw charakterowi cen- 
tralnych Kas Chorych i zwalali całą od- 
powiedzialność za system tych Kas na 
socjalistów. 

Jednocześnie należy zaznaczyć, iż 
prezes Zarządu Kasy p. Kanenberg bez 
uchwały Zarządu i porozumienia się z 
członkami Zarządu oddał głosy w imie- 
niu Kasy Chorych podobno na listę wiel- 
kiego przemysłu wrogów Kasy Chorych 
co wywołało ogólne oburzenie. 
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Wiece P.P.S. w oKręgu łódzkim. 


W Zgierzu. W sobotę dn. 12 czerw- 
cå r. b. o godz. 6 wiecz. odbędzie się 
wiec polityczny. Przemawiać będą t. t. 
posłowie Ziemięcki i Szczerkowski. 

W Konstantynowie. W niedzielę 
dn. 13 czerwca r. b. odbędzie się wiec 
polityczny. Przemawiać będą t. t. Józef 
Potkański i Trzebiński z m. Łodzi. 

W Sieradzu. W niedzielę dn. 13 
czerwca r. b. o godz. | po poł. odbędzie 
się wiec polityczny, Przemawiać będą 
t. t. Gryzel burmistrz m. Konstantynowa, 


Mażuchowski radny m. Zduńskiej-Woli i 
Wojciechowski ze Zgierza. 

W Szadku. W niedzielę, dn. 13 
czerwca r. b. o godz. | po poł. odbę- 
dzie się wiec polityczny. Przemawiać 
będą t. t. Edward Andrzejak i Jan Wę- 
gierski z m. Łodzi. 

W Rudzie - Pabjanickiej. W nie- 
dzielę, dn. 13 czerwca r. b. o godz. 3 
po poł. odbędzie się wiec polityczny. 
Rrzemawiać będą t. t.. poseł Śzczerkow- 
ski i Kałużyński. 


Dzień Spółdzielczości,w Łodzi. 


Wzorem roku ubiegłego spółdziel- 
czość polska uroczyście obchodziła w tym 
roku, narówni z innemi krajami Dzień 
Spółdzielczości w dniu 6 czerwca. W Ło- 
dzi z przyczyn od miejscowych organiza- 
cjispółezielczych niezależnych uroczystość 
tę przesunięto na dzień |3 czerwca. Jak się 
dowiadujemy program obchodu sprowadz- 
ono tylko do urządzenia Akademji, która 
odbędzie się w sali Filharmonji o godz. 4-ej 


wia się dość okazale, Oprócz zasadniczego 
referatu, który wygłosi naczelny dyrektor 
Związku Spółdzielni M. Rapacki w części 
koncertowej wystąpi ze skrzypcami prof. 
Stan. Frydberg, chór Tow. Śpiew. im. 
Moniuszki oraz orkiestra fabryki Pozna 
skiego. Niezależnie od Akademji, spół- 
dzielcy w dniu tym mają wolny wstęp 
do kina Spółdzielni Prac. Państw. Komun. 


| i Społecznych. 


po południu. Program akademii przedsta- 


Obchód dnia spółdzielczości w Pabjanicach. 


Program obchodu: 

Sobota — w Kinie Miejskim będą 
ilustrowane obrazy następujące: 

1) Pająk, 2) Dla szczęścia kraju, 3) 
Wędrówka spółdzielcza po Warszawie. 

Wejście do kina bezpłatne za oka- 
zaniem karty spółdzielczej. 


Niedziela — w Kinie Miejskim o 
godz. |0-ej rano, odbędzie się Akade- 
mja Spółdzielcza, na program której 
złożą się: odpowiednie przemówienia 
i wygłoszone referaty o ruchu współ- 
dzielczym oraz część artystyczna. 


Wieści z zagranicy. 


Strajk górników w An- 
glji trwa nadal. Wspólna konfe- 
rencja przedstawicieli górników i przed 
siębiorców węglowych, odbyta na pros 
pozycję prezesa związku przedsiębior- 
ców Evan Wiliamsa, trwała trzy i pół 
godziny. Ze strony górników w konfe- 
rencji brali udział prezes związku górni- 
ków Herbert Smith, sekretarz związku 
Cook i dwaj delegaci. Przedmiotem na- 
rad było, czy istnieją podstawy dla roz- 
poczęcia układów. Po konferencji se- 
kretarz federacji górników Cook oświad- 
czył, że w sytuacji nie nastąpiła zmiana 
Późnym wieczorem 8 czerwca również 
i ze strony związku przedsiębiorców za- 
komunikowano, iż niema żadnej nadziei 
ma możliwość niezwłocznego kontynuo- 
wania rokowań. Pesymiści przewidują 
że zatarg przeciągnie się jeszcze przez 
szereg tygodni, 

Tymczasem górnicy całego świata 
$pieszą strajkującym z pomocą. Dotych- 
czas suma nadesłanych zapomóg wyno- 
si 400 tysięcy funtów szterlingów. Niem- 
cy wysłały już 100.000 marek i nadesłały 
dalsze 100.000. Z Ameryki nadeszło do- 
tychczas 50.000 dolarów, z Belgii 100.000 
franków, z Czechosłowacji 1000 funtów 
szterlingów, z Austrji—150 funtów. Ho- 
łandja śle 100 funtów szt. tygodniowo. 

Akcja międzynarodówki górniczej, 
zmierzająca do wstrzymania eksportu 
węgla do Anglji, cieszy się powodze- 
niem i dotychczas tylko bardzo niezna- 
czne ilości węgla zostały na wyspę wy- 
słane. 

Wśród górników panuje nieza- 
chwiana jednomyślność i silna wola 
przeciwstawienia się aż do końca strajku 
wszelkim zakusom przedsiębiorców, zmie- 
rzającym do obniżenia stopy życiowej 
górników. 

Syn premjera angielskiego Olivier 
Baldwin, który należy do lewego skrzy- 
dła Labour Party, na tle strajku górni- 
ków rozpoczął gwałtowną kampanię po- 


lityczną przeciw rządowi i swemu ojcu 
Olivier Baldwin wygłosił w Liverpoolu 
mowę polityczną, w której zarzucił rzą- 
dowi tendencje imperjalistyczne, ojca 
zaś swego nazwał niewolnikiem Banku 
Angielskiego i angielskich kół finanso- 
wych. Dalej oskarżał on swego ojca, iż 
ten przez swoją politykę przyczynił się 
do trwania strajku i nędzy robotniczej. 


= * 
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Nekrolog Szlindenbucha. 


Współdostawca kokainy „rumuń- 
skiej“ firmie Danichjano—Urząd Sledczy, 
„pan“ Szlindenbuch, dotychczas „nieza- 
stąpiony'* kierownik apteki miejskiej, 
artykułem naszym, opisującym zgniliznę 
otoczenia „pana prezesa'* poczuł się 
obrażonym na swym „honorze“. W tych 
dniach w płatnym ogłoszeniu napisał, że 
„Łodzianinom'* odpowiadać nie będzie. 

Nie wiemy co tu więcej podziwiać 
należy, czy naiwność, czy też głupotę 
tego „wielkiego człowieka. Szlindenbuch 
sądzi, że jeżeli redakcja jakiego pisma 
omawia szereg kronik przestępstw kry- 
minalnych, to przez to dąży do prowa- 
dzenia „zaszczytnej* polemiki z krymi- 
nalistami. Takie rozumewanie może się 
tylko zrodzić w głowie Szlindenbucha. 
Widać, że nie tylko kieszeń, ale i mózg 
tego pana przesiąknięte są kokainą i 
morfiną. 

Czarne grube ramki, w których Sz. 
płatne swoje ogłoszenie umieścił, dobi- 
tnie świadczą o tem, że Sz. jeszcze za 
życia wypisał sobie nekrolog. Magistra- 
towi tylko przypominamy, że praca w 
instytucjach samorządowych jest dla 
ludzi nieskazitelnych. 


Z ŻYCIA PARTJI. 


Do wszystkich 
$Karbników 
Dzielnicowych 

Nadmieniamy, że znaczki par- 
tyjne i na międzynarodówkę są do 
wykupienia u skarbnika O. K. R-u 
obowiązkiem skarbników dzielnico- 
wych jest jaknajszybsze wykupywa- 
nie ich. 

Towarzysze których dotyczy 
podatek nadzwyczajny zechcą bez- 
zwłocznie wpłacać należne'sumy/na 
ręce upoważnionego przez O. K.R. 
inkasenta za odpowiednim pokwito- 
waniem. 

Skarbnik O. K. R-u urzęduje 
co piątek każdego tygodnia od godz. 
5 do 8 wieczór. Następny dyżur 
dnia 18 czerwca r. b. 

(—) Eug. Ajnenkiel 
sekretarz Ł.O.K.R. P.P.S. 

Dzielnica Koziny-Żabienicc. 

Z dniem | czerwca 1926 r. „Bibljo- 
teka Rob. im. L. Waryńskiego na Kozi- 
nach" czynna jest każdego tygodnia: 

W niedzielę od godz. 10 do 11 rano 

W czwartki „ m 6 „ 7wiecz, 


Uwaga: Przyjmuje się nadal zapisy 
członków Bibljoteki. Zarząd. 
Dziesięciolecie dzielnicy „Bałuty“. 


Jak już donosiliśmy w poprzednim 
numerze, w niedzielę, dnia 27 czerwca 
1926 r. przypada dziesięciolecie dzielnicy 
Bałuty P. P. S. 

Dzień ten jest pamiętnym i drogim 
w życiu dzielnicy, gdyź dowodzi, że już 
w roku 1916, w chwili szalejącej 
i najazdu czujny duch robotnika-pepesowca, 
nie zważając na represje i prześladowania 
okupantów, przystąpił śmiało do stworze- 
nia jawnej placówki ogniska myśli socja- 
listycznej. 

Dziś po dziesięciu latach może z du- 
mą stwierdzić, że rozpoczęte w mroku 
najazdu dzieło, wydaje powoli, ale stale, 
plon obfity. - 

Wytworzona obecnie przez nieprzy- 
jazne nam siły nędza szerokich mas i kry- 
zys przemysłowy nie pozwalają tak uczcić 
tego dnia, jak by należało, nie chcąc jed- 
nak by przebrzmiał on zupełnie bez echa, 
Komisja Dochodów Niestałych, ze współ- 
udziałem komitetu dzielnicy Bałuty, orga- 
nizuje w dniu 27 b. m. zabawę leśną, 
by na łonie natury, zdala od walk i utra- 
pień, przeżyć kilka chwil pogodnych i we- 
sołych, 

Spodziewamy się, że robotnicy swem 
tłumnem przybyciem i dostojnem zacho- 
waniem potrafią dać dowód, iż umią ce- 
nić tych, którzy nie dla siebie, lecz dla 
ich dobra pracują. 

By zapewnić wycieczce powodzenie, 
za zgodą przewodniczącego Egzekutywy 
wzywa się Komitety Dzielnicowe, T. U.R. 
i Wydział Wykonawczy Młodzieży, do 


BACZNOŚĆ LOKATORZY! 


Dnia 13 czerwca 1926 r. o godz. 10-ej rano odbędzie się w lokalu Stowarzyszenia 
pracowników handlowych i biurowych m. Łodzi przy Al. Kościuszki Nr. 21, 
front, Ogólne Doroczne Zebranie T-wa „Lokator”, x następującem porządkiem dziennym: 


Wybór przewodniczącego. 
Sprawozdanie Zarządu. 
K 


Zatwierdzenie budżetu n. 


wojny | P 


Budowlanej. 


Wybór 6-u Członków Zarząd 
Wybór 3-ch Członków Komi 

UWAGA. Wnioski członków mogą by 
Zebrania, o ile zostały zgłoszone do Zarządu na 
Zarząd T-wa „LokKator** Łódź, Andrz 


nieurządzania w dniu 27 czerwca żadnych 
zabaw i wycieczek, by nie rozdiabniać 
się, lecz kto może, by miał możność uda- 
nia się na zabawę Dziesięciolecia. 


Komisja Dochodów Niestałych 
Przewodniczący (—) Fr. Zborowski. 
Sekretarz (—) Al. Nowakowski: 


Przewodniczący Dzielnicy Bałuty 
(—) L.. Kasłaniak. 


Komisja Dochodów Niestałych, 

We wtorek, dnia 15 czerwca o godz. 
7 wiecz. (punktualnie) odbędzie się po- 
siedzenie Komisji Dochodów Niestałych. 

Wszyscy członkowie Komisji proszeni 
są o bezwzględne i punktualne przybycie, 
AZ ZZ Z ZZ ZOZ 


KRONIKA. 


Ubezpieczenie pracowników współ- 
właścicieli. 

Okręgowy Urząd Ubezpieczeń w War- 
szawie powiadomił Kasę Chorych m. Ło- 
dzi, iż Ministerstwo Pracy i Opieki Spo- 
łecznej wyjaśniło, że o obowiązkowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby decy- 
duje fakt zatrudnienia na podstawie sto- 
sunku służbowego lub roboczego, bez 
względu na to, czy to zatrudnienie jest 
jedynem, lub choćby głównem żródłem 
utrzymania zatrudnionego. 

Wobec powyższego współwłaściciek 
przedsiębiorstwa, zatrudniony w niem jako- 
pracownik, podlega obowiązkowi ubezpie- 
czenia na wypadek choroby. 
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ROMUNIRATY. 


Stow. b. Więźniów Politycznych, 
Oddział w Łodzi. 

Komisja do sprawdzań deklaracji 
wzywa członków do uzupełnień starych 
deklaracji do dnia 30 czerwca b. r., gdyż 
o tym czasie wszelkie reklamacje nie 
będą uwzględniane i członkowie tacy 
będą uważani za nienależących do Stowa- 
rzyszenia, Zarząd. 


Baczność delegaci i poborcy Związku 
Włóknistego. 

W środę, dnia 16 czerwca r. b. o 
godz. 6 m. 30 po pot., w sali O. K. Z. Z., 
ul. Narutowicza Nr.'50, odbędzie się ze- 
branie delegatów i poborców Zw. Zaw. 
Rob. i Rob. Przem. Włókn. w Polsce. 

Na porządku dziennym sprawa wy 
stawienia żądań podwyższenia płac. 


Ze-Stow. „Lokator“. 

W niedzielę dn, 13 czerwca 1926r, o godz. 
10:ujrano, odbędzie się Dotocznę Ogólna Zebranie 
członków T-wa „Li or“ w sali Stow. Prac. Handl. 
i Biurowych w Łodzi, ul. AI. Kościuszki Ne 21 Il-ie 
piętro front, a wobec ważności spraw, które będą 


poruszane na powyższym zebraniu, prosimy Szano- 
wnych Towarzyszy o jak najliczniejsze przybycie. 


Ze Stow. Spoż. „Siła“. 
Dnia 19 czerwca o godz 6.30 wiecz, w lokalu 
przy ul. Narutowicza 52 odbędzie się W: 
Zebranie. członków Stoir, Społ: „: 
nie zwołane będzie w drugim termi 
Seino bor wzgledu ie HolE Sy byłYCh. 
ZARZĄD. 


KOMITET REDAKCYJNY: Poseł Antoni Szczer- 
kowski, dr. Edmund Weissberg, poseł Zygmunt 
Zaremba, sekretarz redakcyjny: Eug. Ajnenkiel. 


ah 


© piętro 


Zastępców. 

izyjnej. 

le porządkiem dziennym Ogólnego 
dni przed terminem Zebrania. ' 


Nr. 11. 


«no nowosc. | Tragedia Gojny Europejskiej--2 głosy 


Dla' prenumeratorów „Łodzianina” za okazaniem kwitu zopłaconej prenumsraty za ostatni miesiąc nie wyłączając niedziel i świąt I-e m. 50 gr. 


MIEJSKI. KINEMATOGRAF 


OŚWIATOWY 


Do poniedziałku 


Ludzi 


Ceny miejsc dla młodzieży od 25 dò 10 gr., dla dorosłych od 70 do 30 gr. 


Ceny ogłoszeń: Miejscowe: Drobne: za wyraz 5 groszy (najmniej 50 groszy). Dla poszukujących pracy i o zagubionych d 
NS SDRAŁGŃ DOUTE FOAIA jednołamowe 10 groszy (str. 8 łam), komunikaty. nekrologi i w tekście przed kroniką po 25 groszy (stron 


Geny ogłoszeń należ > 


e | Ko 


Cd piniecz:elu 


rsarze 


Początek dla młodzieży o godz. 3 i 4.30 dla dorosłych o godz. 6.30 i 8,30 wiecz. 


lokumentach za wyraz 1 grosz. 
a 4-łamowa). Zamiejscowe o 50 procent 


Zwyczajne: | milimetr 


zagraniczne 


6 100 procent drożej. 


a wiersz wysokości | milimetra 


Redaktor odpowiedzialny: Al. Nowakowski. 


Druk J. Baranowskiego w Łodzi, Piotrkowska 109. 
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